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NR.3 WARSZAWA, LIPIEC - PAŹDZIERNIK 1932 

KRYZYS W KRAINIE PARADOKSU 
Istnieją. w ch wili obecnej dwa szl:\.ki, ob?j.,,!,oM dla zagadnień duchowych. LU- I wypadek indywidualny, za. niepowodr.6--

k16rcmi j>odąiają ludzie, chciwi wrażeń wydają się od tych sp.pw nie, które wynikło z ich uieQolęstwa t y-
na.jbar~ziej isto~nye~ i doo~dują~y'ch. ·'!~:jd,",,·i·, w rzeczywistości są im bar- ciow<'go. 

PublJcyści dZlenlllkarze, hterrwl l ucze· śmiało poWiedzieć, że Publ1c:fłlUl. komunistyczny Morus opo-
ni jadą. dl.iS ~bo do Hosji sowieckioj, albo materjalizlll, a na.wet występek znajdują wjada z wielkiem prz.ejęciom., te w No· 
do Ameryki. . się w Ameryce na. powierzchni tycia., wym Jorku wydaje lIię obiady bezrobotr 

Republika sowiooka. z:.a.wduęcza to za.· w głębi natrafiamy na. coś dla nas nie· nym w dzielnicy, poświęconej rozrywkom. 
interesowanie długoletniemu od060bnie· I)ojętego nie-W/llleg<l i niesłus7.llie lekce· Co wieczÓr stają. tam długie kolejki lu­
niu, jak rówlliet nieus~jącej agresy~o- wa.1,oncgO. d1.i upośledzonych i wynędzniałych. 00 
ści woboo całego ŚWiata. JakkolWIek Zarzut, te AnIerykanie są młodą., za· wieczór spotykają się oni z tłumem męt· 
w ostatnich czasach wrażenia z raju so-- nadto zdrową rasą. jest równiet tylko czyzn i kobiet cleganekich, beztroskich, 
wietkiego wypadają przeważnie nega· uprzedzeniem. P~yjrzyjmy się literatu· utywających jeszcze życia.. 
tywnie każdy pragnie zobaczyó na wla- rze amerykru'lskiej. Właśeiwie posiada I wn kontrast jaskrawy oieu'm nie 
SllC oc~y wyl~garnię tego osobliwego do-- ona tylko jodnego wielkiego powieściopi. grozi. Nic się nie dzieje. 
świadczenia, które jest staJom niebezpie- sarza. J est nim Bdgar Allan Poe, którego Rzecz dziś jut nie do pomyślenia. w tad-
czel~stwem ludzkości. można. nazwać dekadentem. Bawthorne to nem dużem mieście europejskiem ... 

zmniejszenia przesilenia gOtlpOOarczego 
w Ameryce. 

llyłoby to zniesienie prohibieji. 
Zniesienie prohibicji-to olbrzymie O't.y. 

wionie legalnego przemysłu, to odebranie 
olbrzymich dochodów, które wędrowały 
do kieszcni lIajgorszych szumowin, to 
zrówllowaieuie budietu państwowego 
Stanów Zjednoczonych dzięki podatkom 
od alkoholu. 

Zna.wcy tycia amerykanskiego twier· 
dzą. jednak zgodnie, że prohibicja nie bę· 
dzie nigdy zniesiona. Jest ona bowiem 
jakby narkotykiem, usypiają.cym czujność 
mas, jest zagadnieniem tak ni08łychanie 
omocjonująeem zarówno "suchych", jak 
i "mokrych", te dzięki temu nikt już nie 
zwraca nalC'1.ytej uwsgi na istotne pro· 
blemy życia spoleeznego ... 

Ameryka zaś, którą. 1>0<1 pewnemi wprawdzie zupełnie inny rodza.j, ale nie 
wz .... lędami uważaliśmy :ta wzÓr dla Eur~ brak mu chyba pesymizmu. Emerson jest J eszcze kilka lat temu w U. S. A. pa,. 
I)Y'" niedoKcigniony, stała się szczegól!lie filozofem zwątpienia. btnieje w Ameryce bardzo wielu ludzi Dowal niesłychany optymizm. W tych 
ciekawą. w dobie kry~ysu, który, Jak Cechą dus'LY amerykanskiej jest wielki i bardzo wiele instytucyj, które opraco-- czasach Europa zawdzięezała Ameryce 
wszystko po tamtej stronie oceanu, przy· smutek, o którym w Europie nie ma się wują sposoby przQ7.wycięłenia kryzysu. to wszystko, 00 lla.zywaliśmy naukową 
brał ro:tpiętość olbrzymią.. żadnego wyobrażenia. Pogodna beztroska Nie br<lk takte i taJdch, którzy na pod· organizacj:h Ilrawem albo rytmem wicl· 

Nio ulega. wątpliwości, te w A"",y", : nie jest wcale produktem amerykańskim. stawie mozolnie sJlorr.ądzollych wykreRów kiego obrotu. Zdawało się, 1.0 rozwijają· 
można. się teraz wiele tycie objawia. s.ię tutaj, niby tragedja twierrlzą. te właściwie kryzys osiągną.ł cej się pomyś.lności amerykailskiej nic 
mote w znaczeniu rO--I_Q.ętalla. A co nas ludzi, to ich wygJąd już f..woje najwyższe natężenie. nie bQdzie w stanie za.trzymać. 

W fi zyczny, ich z:uniłowallie do sportu, ale Jl'dcn z miljonerów amerykańskich wy. Prosperity roslo z roku na. rok. I czy t 
to .'ją tylko pT7.ejawy powierlchowlle ... " . łnaczył wysOką. nagrodQ pieniętną. dla mogło być inac:tej, wydawało się, ki cdy 

Green odwiedził Amerykę po raz pierw. człowieka. który wymy~li środek na zdła,. 120 miljonów ludzi wyruszyło na wypra,. 
szy w dobie kryzysu. Mote dlateg-o spoj. wh:-nio kryzysu. Zdaniem ofiarodawcy, ta· wę przeciwko n~zy. Tempo bylo oszała,. 
rzał na nią. innemi oC'tyma, niż jego ko-- kil'gO wynnlazku powinien dokonać któ· mi3.Ją.oo. Nie wszystko nas rooie wÓwczas 
ledzy, któny znaleili się po tamtej stro· ryś z ill1:ynierów, albowiem inżynierowie zachwycało. Pioni<,rzy aroerykansey prze. 

co brutalnej .,prosperity". w:.'wołali. względność. Ale nam, J::uropejczykom, wy. 

' ROK nI 

lu. zniknie, uniatdżoll& w tym śmiałym 
at..'lku nowej Cywili7;:LCji. Wsp61czoone po­
kolenie amerykańskie wyda.wa.ło się po­
dobne do .swoich przodków, którzy zdo­
bywali Nawy Swiat i jego OIIzała.miają.ce 
bogactwa. I sądziliśmy mimo wszystko, 
że Ameryka wep6lczcsua. jest obrazem 
Europy za. Ia.t kilkadziesiąt. Jeszcze tak 
niodawno pisarz frlUlcuski Duhamel zaty­
tułował swoją ksiątkę o Ameryce: "See­
nes de la. vuc futuro". 

Ale pewnego pięknego dnia. październi­
kowego roku 1929 te wuysUoe nadziejo 
zniknęły, jak piękny sen. Straszliwy pa· 
ra.lii owładnął życiem ca\ego kraju, pn.&­
niknął do wszystkich dziedzin handlu, 
przemysłu i gospodarki. Wedle ofic jalnej 
statys~yk i zjawiło się sześć miljonów bez.· 
robotnych, czyli dwa.dzi~cia miljonów 
głodujących ludzi. Wedle statystyki nic· 
oficjalnej jest piętn3.Ście miljonów, czyli 
razem z rodzinami I)ięćdziesią.t miljonów 
nQdzarzy. Wszystko to groziło ulama.­
niem i pogrą.teniem się bóstwa, Ameryki, 
dolara. Dolar wprawdzie jeszcze ist.nieje, 
ale skończyło się jedno, 8koI\cloyła siQ 
wial"'.\. w Ameryk ę, wiara w te wS'.I;ystJdo 
formuJy amerykańskie, ktÓre miały ni6-­
tylko uratować, alo i odnowić świat. 

Dziś wiemy jedno; 
Europa musi szukać własnych dróg 

i niemi zmierzać do lepszcj przyszłoAci. 
Kryzys ebecny ma dla 1ll~ jedną przy· 

najmniE>j dObrą- stronę. Jest on rÓwno· 
znaczny z w~wobodzeniem Europy z pod 
wszelkich wpływów amerykaI'l3kieh, jelt 
narOdzeniem f',i~ samodzielności St:lrElgO 
Swin.tn. :

~ir.~,:'~f~;':~~~!j~:~i i nic oceanu w czasach powszechnej i ni(>· prz(·z ~woje wynalazki t«,hoiczne kryzys jawia!i nieraz zbytnią brut<llnOlić i bez.· 

Poza h'mi Iwmv 'Imi raczf'j humory. I dlLwałQ ~i ... te W1\z[SI,>01 co j~~ mniej 

J edou z uzieun ika rzy ameryka 1\ skic.h, ,,'.'Y.':;· ,:;n~,.m:;i;;;:::i":;' i.r:;· ~~i.;w.ą:;t:;r;;'.iW;;Y;;;.'~P."'::6b=.;.::.:;""""==O: ... ='o:"":':':':':':":i:":;;:':;' :;"",;;;;:;I_U.'.:;':;";;,.;:;: ____ =:;:; __ =_S:;' •. :_D"::k:;.""';:;:'.k:;.';:;; który IX> dlut.~ZYlU J)O .. W .Ęw-opit· ~ 
wrócił do Ameryki, opowiada: 

Pi"ilrz nil'miNki A. E. Johann, który 
wydal niedawno niezwykle interesującą. 
k:Jiążkę o Amoryce p. t. "Klęska nad· 
miaru", zastam~wia się na.l uiartemi O ni<'j 
wyobrateniami. 

Cóż wiemy O niej właściwiie? "Wiel\!y, 
te przemytnicy alkoholu toczą pomię.dzy 
sobą. zatarte bitwy, te Al Capone dostał 
się wreszcie do więzienia, ie różn~ wiei· 
kie miuta, a. Chicago przedewszyst.kiem, 
zbankrutowały, gdy t "politycy" -wypeł· 
niają sobie kieszenie na koszt gminy. 
Wiemy równiei, te aktorzy filmowi z Hol· 
Iywood kąpią. się w srebrnych wannach, 
te bunnistrz Nowego Jorku wygląda za-­
dziwiająco młodo, że chętnie uczęszcza. 
do nocnych lokali j nazywa się Walker, 
a znowu prtl'.I;ydent Stanów Zjednoczo-­
nyeh Hoove{ :tajmuje się ust-awicznem 
przepowiadaniem, ii lepsze czasy zaczną 
się już pojutrze. Wiemy tet, te ałkohol 
probibicyjny jest szkodliwy dla zdrowiia, 
te Lindbergh jest bohaterem narodowym, 
&. :unerykańskie dziewczęta. mają naj ład­
niejsze nogi na świecie. Wiemy, t e ame­
rykań.scy miljoncrzy zaczynajlł swojlł 
karjerę od sprzedawania ga.zet i te Ame.­
rykanin wspÓłcześni zamiast "allrigbt" 
mówią. "o-ke". 

"Ju~ kiedy wysiadłom z okrętu, doz~la- HISTOR}A 
łem piCrwszyeh wrateń kryzysowych, l to 
wonlc prlyjelllllych. 

Szofer z taksówki był niezwykle uprzej· 
NATURALNA POLAKA 

fró"':, a potem dziękowal uprzejmie za wal niccodzioolle zjawitiko. Pn:ed księ· te mało wiomy o naszej obycz:tjvwo!ki 
nap Iwek. Dotychc?as w Ameryce nie 'Ula· garnią LOllgmaUl\ .olbrzymi tłum ludzi, w rM.nych ok resach czasu. J\ jest to prze­
naJo s i ę nic podobnego. trUUllO się dostać do wnętrza. Co więcej, cie jodnt\ z najeil!kaw8zycb spraw do po. 

PÓi.niej moglem niejednokrotnie przc· cal3. ulica, przy k.tórej zna.jdowała. się znania naszego tycia zbiorowego. Włady. 
konać si.ę, jak daleko sięgają skutki przy· ksi'igUIllia., była Ilicusl:mnie zllpeln.i.1.na sła.w Lozuiski, jeden z najbardz~t uta1en. 
musowe'J oo.zczędllości. przez takie tłumy kupującej publicwości, towallych historyków, któremu 'tawdzię· 

'l'olefony działały nad wyraz spra.wnie, 1e policja musiała. na szereg tygodni czarny szereg CCllUych ·stIUijów, grun. 
bC! każdy wolal kupić sobie porcję sand· w6trqmać ruch kołowy. Nic dziwnegol towny zna.wca naszych stosunków spo. 
WICZÓW zami3it wydać kilka centów na Sprzedawano najcieka.wszą dl3. Anglika. looZllo·obyczajowych, napisał między in. 
połączenie telefoniczne. ksi.11kę . Co' tydzień odbijano nowe ooy· nemi słynne szk ice "Prawem i Lowem'''. 

witckich. Zajazdy byly nacz.,. tak zwy· 
czajną., jak gwałty, zabójstwa i _ zu· 
pelny za nie brak kary. Temperament 
u braci Szlachty był wielki, a przytem 
zupełny brak panow:\nia nad sobą. Poeta 
Kochano\\;t!ki daje laki oto obrazek ban· 
kil·tn; 

Kufle lecą jak grad, a drugi już jęczy, 
Wziął kOl"jwią, at mu DIL Ibie zostaly 

robręt'.zy. 
Potem do arkabuzów - a. więc \0 biesiada? 
Jeśliścio ta.k weseli, jakaż u was zwada? 

~tsze wydania. świą.tcczne pism co-- cje w ilości 25.000 egzemplarzy. Co dzień Zmudne swe badania opa.rl wyłą.cz.nie na 
d7.leunych s padJy w nakładzie. I dlatego wz,dłuż całej ulicy zbity tlwn kupujących, maA.erjale 3.rchiwalnym, n:~ aktach grod:t. 
j~1i ~toś cbce. znaleM alużąc.,!-, musi za,. głowa przy głowie, ów tłum kupujących kich b. Wojewód2twa Ruskiego. 
Ilueśc.ić odpOWiednie ogloszen ie w nwne· nie mJl.lał , lecz z katdym dniem wzrastał. Czasy i ludzie. J wojny prywatne. Ja. Kto jechał do sąsiada, uie był pewny; 
I"'l.e, w.ychodzącym w dniu 'Lw'yk1ym. Siu· Rozprzedano prz.6Szło 2 miljony egzcm- kit pociąga.jący temat! Z akt grodz- <'!1.y wróci zdrów i caly. Zwady byly ezę· 
ż:\-Ca Jost zresztą. coraz mnieJ potrzebna. plarzy. A dzieło, które w ciągu l,aru mie. kich wydobyl LO'l.iński !ll~ jaAnię mata. sto i okropne, zabójstwa na porządku 
W domu prywatnym nie gotuje się, <hi· sięcy wywoływało niezwykły mułok pu· rjal, który dal wstrząsający w swej gro. dzien nym i noonym; 'l.dra.dzieckie domy, 
siaj prawie wcale. Sklepy dostarczają. ja.-- blicl.llości przed księgarnią Loogmana, zie obraz epoki. Niodoatatki prawa., wy- gdzio się wchodziło wosołym na bankiet, 
rzyn .gotowanych, fabryki konserw pro- nosiło tytul; Dzieje Anglji. Autor nazy. pływające z labiryntu procesowego, praw. :~ !lkąd wynoszeNlo na. marach, nio na· 
dukuJą. smacznie przyrządzooe mięsa., zu· wał się Macaulay. Opanowani, tJ6f:,.-mar nych wybiegów, starościńskich egzekucyj, leżały do rzadkośoi. I gdyby t wynoszo­
Py, drÓb, wszystkie rodzaje ryb, jarzyny tyczni Anglicy :t08t:"li porwani przl)Z. cic. a przedewsz~tkiem z braku wlad"y wy. no, CIQSto bowiem trupa wyrzucano 

,., d . K l'f" k . d' I ch k . .. k" na śmietnik, gdzie go psy og~aly 
I owoce z ory y l a. l OrnJI. awośó poznania zieJÓw w asny ,wy· ona.wczeJ, tanueniały się w 1..1twę bez· a ptactwo obdziobywało. Op'yszków c~ 

Ludzie bogaci wynajmują. po cenach czarowanych przez jeden z najwapanial. karności. "Nie możntt. bylo dojŚĆ kOl'lca 
umiarkow3Jlyeh swoje pałace, aby je ja. szych talentów pisarskich. Co mówilQ to "I,rawem", docbodziło się go "lewem". Iliemia.ra, a cZQSto przewodzili im berszt:o.­
koś utrzymać i docwkać się lepszych cza. n.ie talent, a. genjusz chyba, bo on jeden NMtępował zbrojny zajazd _ co miało wie szlacheooy. W zwyeza.ju było, 1e woj~ 
ww". zdołen jOst wywierać t..'tki wpływ zapo. być aktom spra.wicdliwo~i, zmieniało się ny prowadzili z sobą l1ie~ylko wielmoże, 

Znacznie mniej natomiast są. znane 
sprawy istotnego znaczenia. A więc ruina 
Kanady, wojna o na/tę w Texasie, tra­
giczna sytuacja plant.'ttorów bawelny N:\ podwórzu więziellllCm spotyk3. S!ę 
w &tanach poludniowych, gdzie z klę· dwóch skazailc6w. Ponieważ jeszcze SIę 
ską ekonomiczną splata się straszli· nie wają, następuje zwykła. w takich oko. 
we zagwnienie nieszczęśliwej ludnOŚCi licznościacb rOzmowa informacyjna. 
murzyńskiej. Nie znamy dokładnie t::t.jni. _ Ile? _ llyta. jeden. 

mocą czaru, zaklętego w słowo. w akt prywatnego gwałtu... Zajazdem ale i drobna szlachta. się wadziła., a gdy· 
Dzieje M:waula.ya, to historja rOz.dwo-- obejmowano schedę po zmarłYCh, zaj~ byt tyllw s i ę wadziła! Podobnio jak wiol· 

J·cnia kraJ'u, hilitorJ·a dwu stronniotw. zdcm wchodzono w ........ iadanie nada.nego kic rody, brała także udział w rOZbojach, 
I' ''''' i to na. własnlł rękę! Pami,t:uuy ° dJ·able Pierwsze, mniejsza o pierwsze, bo drugie pn:ez kró ł a. st.'l.r06twa. Kiedy król Ja.n 

było gwałtov.lle, chc iwe, despotyczne, Kazimierz nadał w r. 1660 JanOwi So-- bu\cuckim i jego djablęta.c.b_ A przeciet 
pełne intrygantów, którzy opanowali biaskiemu, pÓźniejszemu królowi. i boha. rozboje i wojny toczyli Drochojowscy 
wszystkie urzędy cywilne i wojskowe, terowi z pod Wiednia, a wtedy j06zcze i I-Ierburtowie, Ligęzowie i Krasicey, i Bo-
06karta.jąe członków pierwszego stron· pulkownikowi i st::~roście jaworowskiemu, lestraszyccy, i Fredrowie, i cały poC'.I;et in· 

ków prohibicji ani wszystkich problemów _ Pięć lat _ odpowillda drugi z re-
za.dJu>1enia i rozbrojenia. Nie wiemy wiele zygnacją. 
o komuniimie amerykaiL·Jdm ani o licho-- - Z powodu? 
rzałyeh związkach zawodowyoh. - Obrabowalom 

Ale wlaśoie te zagadnienia, mniej dla . gh:Ull. A ty? 

1 f ta . ~ ,.. Ilych, mniej lub więcej znanych. Prvwatne nictwa o zasa.< y antypaństwowe. l ci "a..- s r06two strYJ~ie po śrlllerci wojewody· . I J.' 

b:lIlk First Birmin- n<ltyey _ mówi Macaulay _ chcieli na· behkiego Krzysztofa Koniecpolskiego, wOJn~. o aukeesJe ub o skarby: przy· 
rzucić si lą krajowi utopje 6wojej gorąoz- w.dowll po wojewodzie nie chciała u.stą.-- pomnijmy przytem, te Golconda podha,. 
kowej imaginaeji". Czarodziejska potęga P iĆ ze sta.rostwa, odwołując s ię na prawo jecka z.ostala przywłaszczona przez. ka­
pióra Macaulayowego, plynąca z głębi dożywocia, 1)f7.yzna ne jej wrzekomo pn:ez 8Ztelan.ową i wojewodzinę, a. więc kobie­

publicznOŚCi szerokiej efektowne, wysu· ' - Ja dostałem d:t.icsięć lat. 
wają siQ na plan pierwszy. Czasami obja.-- ~ Z powodu? 
wiają. się one w studjacb wyczerpujących . _ J c-stem whl,gnie tym który 
i poważnych, czasa.r.ni O<!słania je obra~, f'irat Birmingham zalo-i.y/. ' 
narwcony przez felJ etoJllstę, albo trafIlle 
wybrana anegdota ... 

bank umysłu, niepospolitego znawstwa przed· krÓla., chociaż St.'l.roetwo slryjskie, jako tę, stoJąc:~ na szczycie bierarchji spolecz· 
miotu i t:tjem niezcgo daru pisaT!~kiego, da.-- pograniczne i z zamkiem obronnym, we. nej. Na:pady łupieżcze, teToryzm, wojny 
nogo mu przez Stwórcę, ściągnQła te dwa dług konstytucj i z r. 1620 nie moglo po- rodz.inne. l~aweł Fredro oblega matkę 

Public)·ac"i rozm~ity~h odci~ni poli~ycz~ mil jony osób do księgami. Pod tym W8t.'l.Wać w ręku kobiety. Sobi08ki nie SWOllh ktoś lnny n:l.Pada na brat.a, kiedy 
ny<, h st.a rają się we współczesnej Ame-- względem :>:adoo z historykó"," chyba IIlU czekał lIa interwencję prawoą, nie cze. indziej tona mordnje męża., przyją.wszy 

Powieści~p is~rz rran~uski Julie~ G'," • • ' ._.. ~_1·· _., .1.· nic dO,Ó\\llywa .. \Jo histórJ·' J·CElt zaw ... ·ze ka.. ł nawet na pogrzeb nie'--szczy:ka Ko. go z podrÓŻy, ugościwszy i upiek.iwszy " rfCC Jt:Uno zag, ... lliellle prz"'-'eWez.)'1 ..... Iem Isk. _1 li\-' wprzódy. Amor! W owym czasie Amor odbył niedawno podróż do Ameryki. Oto wytropić, 3. mianowicie, jak wyglą..da tam mistrzynią. tycia, jak mÓwi przysłowie. mecp.o legO, .... e, zoorawszy około 300 . lA' ~,_ 
,octno J'ego wmżcń: d ... k . C' .. Ue,my IIi, t-'.v z hi"'tórJ·i. czytuJ·"y d~i"'· k.onmcy, n'J·cchał st.'t""-"two, obJ'" w po-- nleus ome chUULił pod rękę z demonem. zlsla.l ·omulllzm. zy alę rOZWIJa, czy "'-' .. V" ,.. d''-'''' Byłeś bieduy, ginąłeś i nikt o tern nie 

"Kiedy wyjet:dtałem do Ameryki, wio-- wzrasta? Czy istnieją jut szanse gwał. joVi.~ów. Przl:'t'iet taki 'racy t jest wi(>oz· SIa( allle Jego obra., a wdow~ wyrugo· .ad. 
złem ze soblł cały baga.:t: uprzedzeń euro- townego przewrotu społecznego? nic świe-i.y. zawsze żywy. "Ozy tanie '(jI,. l' wal. KoniecpolSka. uciekła się 110 try. WI Zlał: llIi:~loo skarby, napadali na ciQ 
pejskich. Zdawalo mi się, 1e znajdę tam Niepodobn:~ bowiem zaprzeczyć, te cy1a _ pisze Mieczyslaw Sto Popław, buna.lów, osiągnęła nawet wyrok, kt6- i ginąłeś prędzej czy póżniej w obrooie 
rasę, kMra troszczy się przedewszystldom trudno sobie wyobrazić grunt dlau b3.r. ski I _ posiada sz.czególny urok, gdy t ry ekazyw;u Sobieskiego na zWrOt, dó!)r swyeh majęt.nOŚCi; zakochałeś się, nic 
o dobro ma.terjaJne i j08t najzupetniej dziej podatny, nit Ameryka dzisiejsza. tekst ścisly, zwarty i logiczny obfituje dla ~lt.'ł.ros t.wa. i zapłaccnio 30.000 zł. odszko· ~~ciest~:ittj~~~~ fl~;~e,Z n~pił=~ 
oboj~tna wobec literatury, malarstwa z 6 miljonami ludzi bezrobotnych, głod. uważnego czytełnika. w językowe i psy· \ owanla wdo","ie, a starosta przGmyski .. 
i muzyki. Przedewszystkiem jednak za.- nych i bezdomnych. chologicz:ne rewelacje i poprostu W7.bo-- Ua.daliń:Jki otrzymał nakaz egzel.:ucji te-- ~~l~ Ilr~ rod:Ic6~v, ~ac; lubł swego. ry· 
rzucałem Amerykanom to, te, jak się m6-- Ale zarÓwno zwolennicy_ jak i prze. gaca. formy naszego myślenia". A Tacyta. go wyroku _ ale nie potrzebujemy na.. I ~"I (fÓ g.y .wr e sZ~le OJl Yą, poml~o 
wi wc Francji, są. oni młodą. rasą. Nad· · ciwniey ideologji sowieckiej etwierd.za.jlł przekładał na polskie Adam Sto Narwze· ?let dodawać. te Sobi06ki pozosta.ł na. rui'e~k~ .I\l~ kzt('czeństw, do loł.m~y 
miar ich zdrowia, jak to sobie wyobrata'l jedno i to samo; kryzys w Ameryce nie wicz swoim przepięknym dostojnym sty. st:uostwic, a wyrok na papierze". Takie ~la ~a: ICJJ.J a ~e~:ę8tól n3

0 
twe tycIO 

łem, rozgoryczał mnie. Nienawidziłem jest jeszcze zagadnieniem socJalnem. Nikt lem! A któż nie zacbwycal się pięknem był:r czasy. łł.ozgłośne były zajazdy ordy- oZYno:a1 m cl\va IOWa.. tempom, 
takte ich dobrego humoru. nie wyciąga 'I niogo wniosków o upośle· języka SZ:l.jnochy czy świetności:} opisów naCJi Jana. Z.'l.moyskiego przez Wiśnio-- IKo,' b' • lo"" b t . 

A' 00' " ' ? ,. k' . K "nl·· 1 , ron, z .... I WillO - to Y y naJ' e zna az em w .·, meryce. Za.cUlij. (ZenlU 8ilowem, o wyzysku moznycb.Na,. a UU;-I- . •• .. . większe lla.miętno6ci ówczcsnych ludzi 
my ot! .~ pra.w najważniejszych. Jeśli cho-- wet bezrobotni którzy od czasu do ~zasu 2YeJ.e pOlskIe d ostarczać moie hIStory. , W la. d. l: o Z l ń S k I. "Prawem I Le· , -~., k· ...... , • d' . d' .. 
d7.i o rcłigJ·'" w naJ·szerszem znaczeniu .~ ·w· ob·ad' k . . rr __ o weru". WydaDle czwarte. Tam I-szy; CUIlYI . Ul.nl S I pOCl"",z,~ nas, e g zle Ul Zlej 

" , ..... J. aJą. I,. W aWlarm o?vera (ta.k' 'Literatura rzymska w Wielkiej Literat. i lUllzie: t. n .gi: Wo·ny p"""atne, str. 42(1. IIle było lepiej w one czasy; było nawet lIlogę powiedzieć, te nie spotkałem ani SIę \ tnazY"):l.Ją. dob~oczynłl~ J~I~laJruel POW1!7.eclmej. t. I.uy, w wyd. księgo Tn:a· • 007. 1.wów Wal. :NJa.kI:HI~-:nH księgarni {Ou. gorz.ej. Je1eli porówn:uny Polskę i kraje 
jednego AlIleryk:inina, który objawi/by pili S wowe, uwataJ~ SWOJą. Ilh:uO ę za ski, E\'erta i Michalskiego. brynowicz:~ i Syna. niemieckie, to Łr:teba oddać 8prawiedli-
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wośĆ, ~ porown:mit· wychodzi ni naszą ~tl'2cla do nich z bandGletu, walczy sza- h,'nt~ 11'by, z akt grodzkich zebrawszy ma­
kor'l.yM. A za. krytcrjum charakteru ilU· blą. Król został uratowany. Co się stało tcrjal. LtH pi~ać lak zajmując.'}, a nawet 
rodowe.go tnCba wziąć pod uwagę to, z rajiarcm, niewiadomo. A ten rajtar bo- porp\ ahc4 k6iąj.kę. Romans hisLorycz­
że pn.}' "takiej niemocy prawa i takim haln, to był prOSly chlop polski! W tern ny, Tzc{:by Ulotna. Ale cót., pomimo prze­
braku lI.\:.ładz wykonawczych, kaMa iune rozpn.ę:ł.cniu morallleffi i Ullttrchji owo- py~ZIlcgo "tylu i potoczystej narracji, 
spolcclrenstwo staloby się istotnie wiel- cZOIInej Europy r6tnica na, naszą nieko- jest to 11rzocie książka naukowa. Bogdaj­
kim zbpjcekim tłumom. A tak przecie nie uyść jei;t ta, że gdzie indziej zaczyna so- by było więcej takich książek naukowych! 
byłO". ~Ieczrn.s.two wieku XVI-go, spo- hie wyrabi:lć poshlch represyjna s ila Podolmych w języku polskim posiadamy 
ł eczeńM,,,,,o bujne i, gnuśnI.' zarazem, ma włathy plu\J,!twowej, podczas gdy w Poł- nie\\ iole. Loziński, wyzy<!kując materjał 
ogromll~, wprost nie\\')'Czerpane zal)!LSy :>ce Niepodległej nie było jej nigdy archiwałny, dał, podobn ie jak d'AvolH'ł 
energji ao wy-ł!l.dowania., a. ta energja w sensie zachodnio-europejskim. J w tym dla Francji, historję naturalną Polaka, 
i temperament zna~duj:t ujście w woj- wlaśnie cZlltiie, kiedy na Zachodzie oczywiście, ogrnniczonq. w cza., .. ie i l)rz6-
nach prfwatnycll, ka gdy zajdzie po- u szczytu rozprzężenia następuje reakcja strzeni. Wspaniałe to- studjum obrazu 
trzeba >I'ojonna, ról nie mote się \\' post.'l.Ci regulującego czynnika pań- społoo:Lnego z najgorszej doby historycz­
doprosió, .braci at'laahty--o spełnienie po- ~twowego, który posiada siłę wykouaw- nej nalety czyt.'łĆ, bo trzeba przecie po­
winnoślJłr\ Albo t k( obr~zek. Bitwa pod 1,.'14, w Polsco powst:l.ją sądy kapturowe, ·wać nietylko cnoty, ale i wady IltLrodo­
Pa.rkanll.lJli. Hufce ppls'je zdemoralizown- Jltko samoobrona. spoleczeństwa wobec we. Pamiętajmy pnr.ywm, co mówi Lo­
Ile uchodzą z pola . bitwy. Król pr!l.Wie ,' najazdu, gwałtu, lupieatwa i \\szelkiej ziński, że ,.jeśli po stronie szlaehty wina 
ostatni zwraca. konia lIo odwrotu. Ale innej zbrodni, albowil'm po ~mierci Zyg- upadku, to 1)0 jf'j stronie t:l.kże zasługa 
koil ledwo tlllieść mote pnr.ez poła r/)z- U1unta Starego po raz pierw~zy na pod- minionej Chwały, jeśli 'lospolila się z Ilaj­
grzęzłe otyłego króla. Pościg turecki już ",t:lwie wyrobionego zwyczaju sądy za- smutlliejszemi chwilll.lJli przeazłości, to 
dopa.da bohatora. z pod Wiednia.. "Jak ,liesily czynności procesowe, czego sku~ i najświ etniej llze jaj byly dziełem". 
huragan mijają. go busarle, palIcemi, 1.0- ki były opłakane! Wykazał to Oswald Ksiqżka L<I1:i l'll:Ikiego, pełna scen drtlr 
warzysze chorągwi szlnebeckich. nikt BaJzer, że S.1dy kapturowe są oryginalną mal)'ezll)'ch i jedynych w swoim rodzaju, 
z nich nie śpioszy z Ilomocą,. Zycie król;L polską instytucją, płynącą z ~amoobrony scen, którychby fantazja poetycka wy­
\\;si na włos.ku. Darolllnie woła MaterYI'l- , Społoczllej, wskutek braku czy zawi08ze-1 myślić nie zdołała, a przecie scen z ży­
ski: "Mośc i panowie! Widzicie kto jest! nhl normatywnej władzy państw owej. cia wziętych, ll!U\uwa podczas It'ktury 
Wstnymajcie konie, salwuj cie .króla". "Co za. św;at, co za 'wiat! - Jlowie(lz- wiele rerll kayji z od!egłych wiekó,\ pT'le­
Nikt się nie zatrzymuje: jedni odpowiada- my za autorom. - Groźny, dziki, zabój- nosi nasZlI myM w czasy dzisiejsze i wie­
ją: "I llam 1ycie miłe! " drudzy jeszcze II czy. Swiat ucisku i przemocy. Swiat bez wala Ila.~ do głębokiej zadumy, gdy roz­
gorzoj, bo lIi('po ..... ażnie _ wszyscy pędzą. władzy, bl'7. rządn, bez ła.du i miło- wabmy tę h i s t. o r j ę n a t u r a I n ą 
dalej, myśląc tylko o sobie. W tej chwili, sierdzia. Krew w nim tańsza od willa, P o J n. k a. 
ostatniej i najgroźniejilzej, kiedy ju1 król człowiek tańszy od konia. Swiat, w któ- Dzieło, zdobne w ilustracjI', zostało 
czuje gorący oddech koni tureckich za rym łatwo zabić, trudno nie być zahitym. w)'daue w szaeie zewnętrz.nej bardzo do­
sob:h mija go nchodzl}cy rajtar polski. Kogo nie zabil Tatarzyn, tl'go zabił opry· brej, jak na. dzisiejsze czasy kryzysu. 
Materyński woła: "Panil' rajtar, wstn;y- ~zek, kogo nie zabiJ opryszek, zabił go Wyszło z oficyn starcj zasłużoncj rinny 
maj konia, salwuj lIlUl!" l oto rajt.'\r !\.'}Siad. Swiat, w którym cnotli wym bYĆlhvoW5kiej Gubryno\\'icą.a, która, lIie~tety, 
w jedncj chwili wstl'7.ymuje konia i staje tnldno, /Spokojnym niOJ10dobna". niewiele wydaje w Polsce Odrodzonej. 
po zadzie króla". Następują Turcy, rajtar Trzeba zaiste niepospolity pOSiadać ta- A szkoda! Władysław lVolcrt 

MONOGRAFJA KRAKOWSKIEJ CYGANERJI' 
Boy! Zbyt gł06nu o nim, aby zacho­

dziła. potrzeba raz jesz.cze przypominać 
jego n iozffioruowa.ną., a tak wszechstron­
ną działaIIIoM! Boy - piosenkarz, kuple­
cista "Zielonego Balonika", Boy - sera.­
ficki mlodziltuek, co z henoctyktyńskim 
t>toicyzlfiem przyswoi! 113m arcydzieła li­
teratury fnulcu"kiej, Boy - mędrzec, r e­
formator, Boy - twórca instytucji "Kro­
pla mleka", pisarz, któremu uniwersytety 
daremnie oriarowywały katodry, ()Z ł o· 
wiek, z którym liczy się Komisja Kodyfi­
kacyjn:~ HzceZYliOSpolitej, pr:Leowity i su­
mielluy krytyk, 6!l!a.y'ista. llil'porówn:liIy, 
odznac'tOlly największemi orderami pol­
skiemi i francuskicmi - cZ<i,'Óż nie dało· 
by się o nim powiedzieć!... 

J l':<l jedna wyborna fotograf ja Boy'a, 
olli erającC!,"1l l'iQ !l;\ piramidzie książek, 
pr't.ez niego napisanyeh. Pir:unida sięga 
sufit.u. J 06t lak wysoka, 1e zdajo się ru­
nąć za chwil~". To je;\t Boy'a literuc.ki 
dorobek, :\1i1l\0woli Il m'llwają się purów­
II ania: k\.o mu dorówlla ilo~ciowo, a przo­
dewszYf!tkiem jakolIciowo! Kil'dy uJą~ 
żvł 1.dzialać tak wicle!'f .,Nie my~l:lłelll­
p'illzo Rt:.llli..law Przybyszl'wski w ".\loich 
WSI)ólrzl",nych" _ nie myślałem, ieby 
('złowit'k, który umiul się całemi nocami 
zgrywać w karty w niekoniecznie dobrem 
towtlrzYl'ih\ i(· i w niekoniecz.llie czystych 
lokalach, mógl się nagle stać prawdzi­
wym olbrzymem pracy, i to prucy rzl'czy­
wiście Lwórc7.e j, bo to, co Boy zdzia.J:d, 
Iliet.ylko graJliczy z t .... 'órczościfh ale nią 
jest w calem tego slowa. znaczeniu ... " 

Nie kto inny też, a właśnie Przyby­
szewski trafnie przepowiedział, który 
z pisarzy rozwiąże zagadkę ówczesnego 
Krakowa. " J est jf'dyny człowiek w Pol­
sce, któryby mi tę zagadkę rO'Łv.iązal, za· 
S-adkę nie smutku lego wszystkiego 
(.,t.ristC6se d(' tout cela"), ale zagadkę 
bajeC:tncgo humoru tego wszystkiego, 
godnego pióra. jakiegoś Gogola. o bardzo 
wysokiej kulturze, posługującego się na 
gr:\lIitowem kole wyostrzonym skalpelem, 
z j:tkim się tylko wysoce dyskretny n.rty­
st.'l, obd!l.rzon y darem śmiercionośnej, bo 
delikatnej, &Ceptycznej, a zar!l.zem bole· 
ściwie kochająeOj ironji, obchodzić umie: 

wyc:L1II1lane iródlO hUlJloru, tOI)OllTostu 
sam humor, łlotnebujący opisu. Dokoła 
nędza, glód, ciemnota. - i cL., " swoich 
kontuilza.c-h i... kitach" - pisal Stefan 
'teromski w Iiścit, do narzcczonej. Były 
lO wrażenia jego z. I)ogrzebu Pa.wła Po­
piela. 

Rz!}-dził:1 ar).:iWkraeja i kler. Mie~zcz.ań­
stwo. zarażone snobizmem, za wsz.elką. 
cenę - starało !iię dorównać swym pierwo­
wzorom _ baronom. hrabiom i !;.7.lachcie. 
. ,;\lies1.czanie kładli inilYb"uja ('cchów łub 
króla. kurkowego, profeso rowie to~i, so­
koli ~wojt' dolmany i pentl' lki. ludowcy 
sukmany; wci:}oż coś {jwięcili , gT'l"bali, Wl­

tali ... " Urocł:yste obrz~dy urzynily z Kra­
kowa jakowe~ święte Ibmove, gdzie nie­
Hst:.tJ'lnie Otldawano ezcśt hóstwom. po­
dejmowano llarodowe pochody, eell'hrO­
wnno obchcl<ly, odprawiano uroczyście 
naboteństwa t.() z okazji rocznicy naro­
dow('j, to... imionin I'raIlciszka .J(ytefa. 
Ten patetyczno-celebralllY charakter 
uC1.ynił Kraków jakiemŚ miastem uprzy­
wilejowallem, przedsionkiem do Skałki 
, "'1\\\-1'111, powiada. BQY· 

J oto w tym &'Ullym l\:rakowio, MIObi­
stycwym. kołtuń!'kim, zacofanym, 'pom­
Jlat~' cz.llym, patetycZ/lym, reakcYjny.m, 
mi~<lzcz:II'lskim. paradnym - wykWita 
nagle, dzięki wyjątkowo podówczHs wol­
Iloś,·iowym prawom mia.sta, cygan erja. -
zjawisko nowe i nieznane. Gdybyż tylko 
jedna cyganerja! Ale gdziet.'lm! Obok 
cn;anerji malarskiej pleni si~ lu bujn!e 
cygallerj:~ Pawlikow,~kiel;o, c)'ganerja 
Zapolskiej, cyganerja Przybyszewskiego, 
cyganerja bronowicka, a. n;twet - risum 
tcneatis amiei! - swoją wj:l<)ną cygane­
rją. otaczaj:}. się panowie Winconty Luto­
słav.'Ski i Ignacy Daszyński. 

Parafra.z.ują.e najazd tych "Bun nów" 
na, .. Jamę Michalikową", mQina rzec, it 

" KOldy stall swoje ",a Sili/liki: . 
Więc tet w czas nlezmien,le krót}. ... , 
W ów lokal znany z trzeiwolcf, 
DiSlumycla IIFofCadZU czart gofcf. 

nrpobli~u świątlInia .~tala IIztl/k. 
Stamtąd się zoJ.-mdJ, na/pierwszy 
M a l a r i a lokal obsiadła, 
Ubll tO 1Iim piła i jodła .. ." 

wóy, 

Boy-Zele6.8k i" . 
Słowa. te musiał uznać Boy 1.a po- Zaczęlo się wolterowskie epatowanie 

wy kapelu~z.. odsłaniając barchanowe 
majtki, nicując para.sol i czyniąc ich wła­
~cicielkę radoŚ(~ią tłumów, śpieszących do 
domu bożego l ". 

Kon8erwatorowi~ atoli podniośli krzyk. 
Odwieczne mury - burzyĆ! Archaicznc, 
przepy"zne w swej architekturze 'laby t­
ki - nl:;z.czyć! Glos (Irugiego rajcy oca.­
lił bramI' l-'Iorjanską. Ale "wojna mu­
rów" lIie' skończyła się. l'oczyły się !a­
tami namiętne walki o domki przy św. 
Idzim. o basztę Kościuszki, o szpil.'1 ł św . 
Du cha. Matejko, honorowy obywatd Kra· 
kowa, pienił się, kiedy deputacja prO­
sila go o pozwolenie zhurzeni.'ł jakiejś 
kaplicy. 
Opiewał Boy tę iścio donkicbotowską 

wojnę z murami w kupletach dla. Balo­
nika.: "fhiejq. się. cuda: ot, st.'łła buda, 
pies nie zatrosz-czył się o tOj aż w jednej 
chwili, coś w niej odkryli; to świętość, 
relikwja, złoto! Tu, pod I..'} grus1.ką, drze­
mał Kościuszko : dopieroż robi się sk we­
ros: a pod tą drug:h KolIątaj llugo za.­
latwia.ł mały interl'S! Chcę klaść fund:t.­
Y1ent, ci dalej w hl.\llent: - Na Boga, nie 
tykaj gruszki! l l)łać ty, człeku, po 
calym wil'kn, koszta rebelji Kościuszki. .. " 

Atmosfo.ra. ówczesnego Krakowa. byla 
nw wyraz arystokratyczna. Ton nada,wał 
t. zw ... Pal) ... ki Kraków". Boy daje przc­
py::.zne syl wety tycb karmazynów, którzy 
rormalnie trzęśli miaatem. Staui~l:\w Tar· 
Ilowski i Sta.nisła.w Koźmian - to hyli 
przywódcy ducho .... i ówczcsnego Krako­
wa. Z ja.ką pla.stykfh zwięzłości:h lako­
Ilizmem d.'\ je nam Boy syntezę tych 
mętów. Ta,nlOW$ki{'go określa poprostu 
a rozbrajająco: miz.drz:}.cy się hetmanIlle 
przyj)omin:~ :megdot pysznych, które 
w świetle dość gro~kewem stawiają. te­
go wielokrotnego ręktora. uniwersytetu, 
łlrezesa. Akademji, d1.iałaeza polityczne­
go! I wielcy ludzie chodz~ .w rannych 
pfIlltoflach! 1I0mo sllm et n,hll hum(lflllm 
mihi alicn'Hll pl/to ... 

Wogóle umiejętność operowania i po­
sługiwania się materjalem ancgdotycz­
nVm to dziedzina bezkonku rt'ł1 cyjna 
Boy'a. Porównajcie tylko sylwety znako­
mitych mętów w ujęciu - powiedzmy -
Feldm.'łnal Tam patos, dostojeń.st1Vo, pół­
boskość, koturny. Tutaj - u Boy'a -
widzimy tylko człowieka, 1: jego wszyst­
kiemi przywarami, wadalni, śmiesznost­
kami. J3.kt.e bliscy lIam są ci karmazyni 
ducha w ujęciu hoyowskiem! Taki np. 

Klasyczne dzieło 

o klasycznej literaturze greckiej 
(Tad e u sz Slnko, Literat ura grec ka, t , I, cz. 2: Literatura k lasyczna w. V I IV 
przed Ckr., Kraków 193 2, na kładem Polskiej AkademJi Um., s tr. 837, lex. 80,) 

Omawiając tu przed paru mi~si:loCami powslaj:1 rzeczy liche), i stwierdza j:tko 
pierwszą. część Literatury greckiej prof. stałą tendencję tej twórczości rozszerzenie 
Sin ki, obojmująeą. literaturę archaiczn~ pojęcia tragicznośei pT'LCZ wprowadzenie 
w. IX- VI przed Chr., z.apowiadaliśmy pierwiasIków komicz.nych, nald.ącycb do 
rychle ukuz:l.nie się części drugiej, alę ~ie "całokształtu" (totalnOŚci) obrazu życia. 
wiedzieliśmy jeszcz.e, że ta dru~a część Komizm epizodów w tragedjach Eurypi­
będzie główną, olbrzymią butrowlą, do desa.. łą~zy się z. reałizmem "czanlych cha­
której tamta literatura archaicw& stano- rak terów" i zamiłowaniem do "bappy 
wi tylko wspanialy prz.edsionek. Mając end", a to wazy,;tko rozsadza tragedję 
obC(1llie przed oczyma. lAl drugą. część, i z jej elementów curypidcsowskich two­
dzh\;my 1)ię, dłaczego autOr uie pod1.ie!ił rzy - komedję nową. Pomaje się ją 
jej na dwa tomy, z. których pierwszy z komedyj Menalldra, wydobytych z pa­
objąłby wiek V (str. 1- 449), drugi - wiek pirusów. Komedj e te łączą. zagranicr.ni 
IV (str. 450-8J6), Przost:.ljemy się jed- uczeni z literaturą helletiską, jak kol­
\lak dziwić po przeez.yt.an iu "Zakońeze- wiek i chrono łogicznie naldą przewa1-
rua" . w którem autor wyjaśnia, 1e w w. nie do w. IV, i esu·tycznie nie mają 
IV działają lIadal te same sily, które nic wspólnef;'\'o z jalowym w. Ul. Ost.'łtnill 
spowodowaly rozkwit pOCz.ji i historjo- konsekwcncJą ruchu sofistycznego. a Ul­
grafji w. V i które teraz, w w. IV, obja- razem jego zapneczeniem jo,;t Sokratos, 
wiają się w rozkwicie wymowy, filozofji którego postać stoi na końcu w. V jako 
i nowej komedji. Mowa. Sokra.tesa czy odźwiernego w. łV. 
Oem08tenesa, dialog Płatona, komedja. Wiek IV jest poza nową kumedją wie. 
~(enandra są. czemś tak samo oryginalnem kiem klasycznej prozy. Przygotowują. ją 
i do!?:konalem, jak tragedja. Sofoklesa, epigoni sofistyki, jak PolikratC'S, Zoilos, 
komedj:t Arystofanesa, historja. l'ucydy- Alcydamas (wszyscy trzej dobrze uchwyt­
d~a. 'l'ak więc wiek IV nar6wni z V wy- ni), i sofistyczni adwokaci, jak Lizjasz 
da.ją dzieła. kl!l.'!yczne i dlatego muszą. być i heusz. Traktuje ich autor k rótko, prze­
tr:Jk\.owane razem. ważnic Od atrony stylistycznej, wycho-

Autor zastanawia się w osobnym roz- dząc ze słusznej za:<ady, że mowy z pro­
dzia.le (1lI) nad i stotą kłasyczności i do- casów cywilnych nie naletą. do literatu­
chodzi do pnr.ekonania, te polega. ona. na ry. Obszerniej przedstawione są "sprawy 
takiej rówtlowadze między realizmem i r07.prawy Sokratyków" jak Arystyp, 
(llllAladowaniem natury) a stylizacją Antystones, Esehines ze Spettos, których 
(w plastycc jest to zbliżanie kształtów znaczenie literackie (bodaj że )lO raz 
organicznych do geometrycwych), że pierwszy tak ujęte) góruje nad przecenia­
dziclo sztuk i, nie odstępują.c Od natury, nem I)OWszechnie znaczeniem fiJozoficz­
wchodzi w inną rzeczywistość, wyzwolo- nem. Jako Sokratyka., który zacząl pisać 
n:} od pr7,ypadkowej, materjalnej. Grani- jeszcze Ul. tycia mistrza wAtonach, 
czy więc klasyczność i z idealizacją. i sty- przedstawia też autor Ksenofont.'l, na 
li7.acj ą" ale jest czernś wy1..szem od oby- podstawie nowej chronologji jego pism, 
dwu. innej, niż dziś przyjmowana. Z KsenofOIl-

're uwagi o klasyczności umieszcza wm Il}<'zy autOr epizodycznie historyków 
autor po omówieniu barokowego ponie- i geo<,.:-rafów wip.ku IV, at do epigonów 
kąd t;Scby ł osa., a przed wykładem o So- historji Aleksand ra W., a. po tym epizo­
fok lesie, jako najdoskonał~zym wyrazie dzie IJtzethodzi do naj\viększcgo pro­
klasyc'Ulości . O jego "pobo?,n08ć" odbiły zaika i myf;liciela st:lrotytnego, Platona., 
się radykalne prl}dy, które autor przed· któremu poświęca blisko 100, wypclnio­
stawia. po nim, jako .. przewrót umysłowy nych prOblemami litcrackiemi i lilolo­
i momllly za Perykłesa". Spraw(}llmi j<'go gicznomi, tak 1c z nich 11ad", nowe ~wia­
byli sofiści. Skutki ich dzialaln06ci wi- tło i na pojmowanie jego filozofji. "Na 
dać jut u zattycyzowanego JOflCZyku (ni e szczytach wymowy atCi\skiej" umieszcza 
doryjtlzyka) Herodo!.'\. i u dwóch "publi. autor SokraLcsa. i Demostenesa, z któ­
cystów jońskich" w Atenach, 10011. z Chi- rych pierwszy reprezentuje połączenie so­
wy i Sterymbrota z Taros. Z Attyk6w, kratyki z sofiJ:Ilyką, drugi - wymowy są­
wykształconych sofistycznie, pierwszy za- dowaj 'Z polityką.. Koło obu skupia grollltlr 
hra.ł głos na początku wojny pelopone- dę ich :'Intagonistów i uczniów, by r07.­
sk iej anonimowy ołigarcha w trakta.- dzia"ł końcowy (XXV) pOŚwięcić Arysto­
cie ,.0 ustroju Aten". Pierwszym "lIofi- telesowi, którego twórczOŚć, rozpatrywa­
SUł" ateńskim był (po Krycjaszu) mowea na. znowu z pUJlktu widzooia literackiego 
Alltyfont z Ramnus, którego sądowa me- i fi lologicooogo, przedstawia. się jako "bi­
toda bada.nia świadków i świadectw wy- lans epoki klasycznej". 
dała pragmatyzm hktQryczny Tucydy- Temu bilan80wi p06więcone jll\'lt- tet 
desa. ..Zakoliczenie", jako rzooz o twórcach 

To owocuc z.estawienie metody 'rucy- i odbiOrcach literatury klasycznej. ~a. po­
dyd~~:t z Antyfontowij- jest typowym Średn ika. między jc<lnymi a drugimi uwa.­
przykladem korzyści , jakie autor osią· i.a autor Peryklesa, a po jego śmierci 
gnął, zerwawszy z tradycyjnom trakto- ca.ly ,,rZ.W" ateński, który w program 
w!LIliem historji literatury greckiej we- I,świl}t" religijnych, a. zarazem na.rodo­
dJlIg gatunków, które się "zała.twi:~" ra- wych wprz.'}gl tragedję i komedję, dyty­
zem z całego wieku, nie bacz.ą.e na tn, te ramb i mowę popisową, uważając t.ę li­
się Jlrzytem uprzedza. Ilrzedstawicieli iD- teraturę publiczną za inlltrument wycho­
nych gatunków nieraz o cały wiek. Prof. wania - państwowego. Filozof ja. od cz:t.­
Sinko traktuje literaturę wedł ug gencra- sów Sokratesa miala na celu tak1e wy­
cyj (jest to współczesny postulat wielu chowanie dobrego obywatela. w obrębie 
historyków literatu r 1l0wotyttJych) i uzy- miasta-pa.ństwa a.teńskiego, co widne 
skuje przez samo są.siedztwo współoze- przedewszystkicm w twórczości Platona, 
anych autorów wiele wzajemnych wy ja.- ale i Arystotelesa. Publ ic7.llOŚĆ i państwo. 
śnień. T:~ metoda. pozwala tet redukować wość to nietylko główne cechy literatury 
7.llaczcoie wielu autorów, lip. Andocyde- klagyczllcj, ale i główne warunki jej 
sa, który znajduje uwzglęclnienie JlO 1'u- powstani:L Czynnikiem konstytutywnym 
cydydesie jako przypadkowy dcnuncjat był jednak ,,genjusz" ateński, którego 
..... procesie hermokopistów, a wypada sprzoozno składniki stara s i ę autor shar­
z tradycyjnego k3,l10nU 10 mowców. Do- JIIOłlizować. 
piero na tle ruchu sofistycznego i jego Tak się przed.sta.wia. dyspozycja ogrom­
oddzialywania na umysłowość ateńską nego dz ieła prof. Sinki, które przez shar­
staje się zr01.tLmia.lą twórczość Eurypi- monizowanie przebogatej tre8ci z formą 
d8f!a i jego konserwatywnego antagoni- literaeklj.. owoców oudzych badań z wła­
sty Arystofanesa. W długoletniej twór- l' llemi zdobycz.ami, uczoności ze świeio­
czości Eurypidesa wykrywa aJltor pewien ściq. podejścia do przedmiotu może !.et 
rytm, powstający 'l przypływów oatehnie- jlrewnclować do nazwy ,.klasycznego". 
nia (pn.ynoszą. one grupy areydzil:'ł) i od- I 
pływów depresyjnych (pod cz:u\ nich Sto B. 

grobowe złeccnie testat.ora, pfl'l,ytelll JlT'ly- z~:Ullola1ej burżuazji. Siedz.ibą. sZll:tal~a, 
",Mcy ,,'Młodej PQlski" . jal;jm st.'ll się który nawiedził to miaato sera.l l ck~e, 
Przyby<!zew;;ki. Slowl~ te st.allowily nie- archanielskie, arielowskie - sta.ł Si ę Ille­
jako kodycyl w testamencio śmiertelnie bawc-Il\ "melony Balonik" . Czem był 
znutonego pisarza... "Zi('lonr Balonik" dla Krakowlt? Czem 

i\licliśmy o "Mlodej Polsce" relacy j stała si~ t:l. St.V& buda w życiu kul­
niemnło. Pi~t1li o tym okresie kra.kow- turalllo-artystyc.znem Polski? Był "k rop­
skiej literatury lacy pisa.rze, jak Sienkie- ką. nad i" przemiany st.'łT('go Kra­
,dczl NowaezYI"iki, J. A. Kisielews ki, ,J. kowa _ mówi Boy. Był kl:lpą bezpie­
Kot.arhil\si.'li, ostatnio - Janowa. Kaspro- czeństwa., przez którq wydobywaJy S!~ 
wiczowa i JÓzcfowa. Kotarbil\sk a, mie- duszne, zabójcze "wapory." fermO'lItaeJl, 
liśmy tot w~JlOlllniellia. Boy'a, rozrzuco- był wentylem, wpuszczającym w stęP 
ne fraglll eut:uycznie w licznych jego chlą, lrupiq. atmosferę powiew nowych 
essay'ach, które później utworzyły nawet prądów, idej. myśli. Oazą życia. na Clllell­
C.'łły tom ("Ludzie Zyv{i"). Mimo to wy- tarzy,skll dostojnem, ale martwcm. Able­
czuwało się wciąt powainą lukę· Nie gierem, gałązką., odłączoną od krzewu 
mieliśmy dotąd skrys!.'\1izOW:UH~go obrazu i zasa.dzoną osobno dh~ bujnego rozkrze­
ówczesnego Krakowa. Wiedziało się wiele wienia się ... MetaJor motnaby nmotyć bez­
o ludzja.ch "Mlodej Polski", ale nie znało liku. 

Jerzy hlyciehtki, wielka renesansowa. fi- I -;0---------------------------------. gura Krakowa, 11rofc·sor uniwersytetu, I i 
cdonek hby PalIÓW. przyjaciel Habsbur· 

się już U'go szczogólniejsz.ego środowi- Zaczęło się od walki z murami, któ~e 
ska, tej specyfi cznej ntmosfcry, która w KrnJ\owie mialy atmosferę szcz('góJllIe 
była wsr:akte podłotem IIOWegO kierun- przygnębiająe.1. W radzie miejskiej po­
ku litemekirgo, nowych prądów kultu- wstal 11rojekt zburzenia. wi(llŻy Fłorjań­
raJnych i artystycznych, owego "wiatru skiej, ze względu na uciążliwe wiatry, 
nad Krakowem". które ha.rcowały przed kościołem :\łarjac· 
Lukę wYllełnil;\ ksiątka Boy'a ,IZn:lSz- kim. 

łi ten kraf? .. " St..."l.nowi ona ukoronowanie "Czy wiecie, co to był wicher pod ko­
owej ('ałej ('poki, któr:t miala tak potęż· !ic ioł elll ~Ia.rja.ckim, a są tam w istocie 
ny wpływ wywrzeć 1Ia. póżniejsze poko- wichry sŁra.szliwe? To byłO zgofiózenie 
lenie. wit'rnych, dątących do świątyni, to była. 

Wtl wstępie usprawiedliwia. Boy tę Ilur· tr:Lgedja. statecznych niewiast, sp raw.'ł ich 
tnjąc.l go potrzebę osobnej monografji Jlowagi i czci... Wyobraźcie sobie dętką 
dawnego Krakowa, miasta, pełnego .suknię do ziemi. olbrzymi kapelusz z r07.­
sprZOCz. Il08ci, kontrMtów, paradok sów. maitemi kukuryku, strusiami, kolibrami, 
Kiody się czyta pierwsze karty k5iążki, winogronami. całe wiszące ogrody na gło­
opisujtlco ten dawny Kraków mimowoli wie, nogi w kalosza.ch, z któryeh się przez 
Il:lSUWt~ się analogja do opowiadań Go- kilkn miesięcy nie wylaziło z powodu 
gola. Krnków robił wrażenie jakiegoś Ki- straszliwego blota. wyobraźcie sobie to 
tajgoroda, Ciemnogrodu. Koltunorja pa- wsr:ystko w s łotę i wiatr, taki jaki bywał 
lIow:~1a bl'z:lpelacyjnie. "Gdybyś tu była pod kościołem Marjackim, gdzie konfigu­
i gdybyś \\ i,hillJa lę nagq. głtll>O~, tę raeja ulic stwarzała piekielną. iście rotę 

gów. "MycieIski t.'}dalby osobnej 1IIono­
I?rafji, to była. jedna z. postaci, które Slł 
la,kby akomponowane pnez wielkiego hu­
moryłitę.". 

Swiat malarski, literacki, d7,ienuikar­
ski - mają tu osOOnf' konterfekty. Opili 
ślubu Sienkiewicz.a. rozśmiesza do ł ez . 
Albo Jli~kna panna 7.., w której siQ ko· 
chał do !<zalelistwa 'Kazimierz Moraw,~ ki, 
tak 1e at zaniedbał swój warszt:lt nlluko­
wy. ezcm stmpiony kolega jego i przyja­
cicl ksiądz Pa.wlicki powtarzał : "Niech­
te ktoś na nil} wpłynie, teby ona jemu 
ulegla, bo on nic nie pisze". Pyszn('! 

Sienkiewicz, Zapoł~ka (rollllUlzero 
w ,.skitie"), Wyapiań!lki , Tetmajer, Ko­
tarbiilski, Witkiewicz, Prokt'Sch, Stanł­
slaw!(ki, Pawli kowski, Sewer, Malczew­
ski, a przedewazysUdem Przybys'lewski­
to cHła galerja. "spółczesnych" Arjelów 
i Ralibanów, sławnych łub zapomnia­
nych już, w każdym bądż r1\zie - indy­
widnalilOtci 'Pllr song, intrlektów i talen­
tów rMnorakich, alę potęt.nych nieraz. 
.,Co za intere~ujące pyski! Talentu, inte­
ligencji tyle, że możnnby niemi c:lłą Pol­
skę obdzielić ... " I' 

Tak 8ię wż siało. Talellta naayciJy całą. 
Polskę. Czas zasypał w zapomnieniu Ja.­
mę ?ifi chalikową. nic była to klatka lwów, 
z której w spOo3obnym czasie wypad10 liR 
kraj wiele pazurów moonych. pazurów 
lwich... Eugenjusz M. Schummer. 

bezczuh~ą 'podlość, to l.ladużyei~ słowa) tę wiatrów! \~yobraZcie soł~ie kobie~, ~O- I I Boy.2.eleń6~i: Znasz-Ii len kraj? ... (Cy­
POIl4)ę IdJotó,1'" ~ śllllałaby-ś Się do !'Oz-16zącą. 6uklllę , w którą, Wicher dmie, mby gancrja krakowska) . Bibljoteka &yn.. War­
puku. jak j:l. Galicja - Kraków, to nie- w żagiel, zdzierając ró",'TlOczc'nie z glo- sUlwa. 

Nakładem Ksi~garni 

Trzaski, Everta i Michalskiego 

ukaże się wkrótce 

wielka ilustrowana księga: 

J. S T. B Y S T R OŃ 

DZIEJE OBYCZAJÓW 
W DAWNEJ POLSCE 

Kilkaset ilustracyi w tekście 

• Kilkadziesiąt tab lic ilustrowanych 

• Piękna stylowa oprawa 



-=======================PRZEGL1\D L1Tł:RACłU ====================3= 

Gdzie leży arszawa? 
Niemcy nie wiedzą: w Rosji czy w Polsce? Hiszpanie natomiast twierdzą wprost, że w Niemczech! 

LlBRERIA NA,",,"n 
CA 

Firma 

Trzaska, Evert & Miohalski 
Kl"a,ko..sk 

Warse&wa / ..... i.1I!1 ... w~ 1 .. ".""'1 :La. -------------Gmach Hot.l~ Europejskiego 

Oto dwie koperty, które świadczą, że nawet o Warszawie niewiele słyszeli mieszkańcy Europy. A cóż dopiero mówić o Luleaelf, Rodez lub Wyspach Lukajskich '? 

Jeśli 

p 

chcesz 
, 

znac świat dokładnie 
musisz zaprenumerować nowe monumentalne wydawnictwo p. t. 

WIELRA 

O R F 
SZ c N 
które opracowali zbiorowo najwybitniejsi uczeni polscy : 

PROF. DR. ST. GORZUCHOWSKI, PROF. DR. WL. GUMPLOWICZ, DOC. UNIW. DR. JAN 
JAWORSKI, PROF. UNIW. DR. ST. LENCEWICZ, PROF. UNIW. DR. JAN LEWIŃSKI, 
PROF. UNIW. DR. ST. PAWŁOWSKI, DOC. UNIW. DR. ST. PRZEWORSKI, PROF. UNIW. 
DR. JERZY SMOLEŃSKI, DR. W. WINIT, PROF. UNIW. DR. B. ZABORSKI I W. IN. 

»WIELRA GEOGRAFJA POWS Z ECHNA« 
JEST KSIĘGĄ NOWEGO ŚWIATA POWOJENNEGO PRZEZNACZONĄ DL~ SZEROKIEGO OGOŁU KULTURALNYCH CZYTELNIKÓW 

Powstanie ziemi i jej życie, rasy i ludy, stosunek człowieka do ziemi, opis wszystkich krajów, warunki poli tyczne i gospodarcze, sprawy emigracji, 
bogactwa naturalne, oraz całokształt zagadnień ogólno-światowych -wszystko to znalazło obszerne Qmówienie na kartach "Wielkiej Geograf;i Powszechnej f ', 

Całość obejmie około 3.000 stron druku w formacie 22 x29 cm. 
Kilka tysięcy najwspanialszych zdjęć fotograficznych, aerofotogramów, szkiców, map, wykresów statystycznych. 
Najdoskonalsza technika reprodukcyjna. - Najlepszy papier ilustracyjny. - Kilkadziesiąt tablic wielobarwnych. 

Ponadto 60 m a p o ~ m i o k o loro w y c h wykonanych techmk<l offs!:tową, które zloŻ<ł się na 

duży atlas powszechny 
WIELKA 

GEOGRAFJA POWSZECHNA 
mimo luksusowego wydania 

jest dziełem dostępnem dla wszystkich 
gdyż można ją nabywać na dogodnych warunkach prenumeraty, która wynosi 
miesięcznie (za dwa zeszyty łącznie z przesyłką pocztową) zł. g'So, względnie 
kwartalnie (za 6 zeszytów) zł. 29·40. Na poszczególne tomy mogą PT. Prenume­
ratorzy nabywać oryginalne artystyczne okładki po niskie; cenie, nieprzekracla;ącej 

kosztów własnej produkcji. 

Do 
Księgarni Wydawniczej Trzaska, Ever t i Michalski Ska Akc. 

Warszawa Krak. Pnedm. I3 
-eJ Niniejuem %gwum prrnumeratę: na całość wydawnictwa p. t. 

ł "Wielka Geograf ja P owszechna" 
ł Zeszyty trgo dzieła proszę nadsyłać w miarę ich ukazywania się % druku pod 
~ poniżej podanym adresrm. 
-i Prenumeratę miesięczną w wysokości d. 9'So, w%ględnie kwartaIn:!, d. 29'40 
~ wysyłam równocześnie przekazem - wpłacam na konto P. K. O. Nr. 464, 
! 
~ Imię i nazwisko 

7. Zawód 

Miejsce zamieszkania 
(miejscowość, ulia., Nr. domu) 

D.u '., 
Prenumeratę zgłaszać należy pod adresem Księgarni Wydawniczej 

Trzaska, Evert i Michalski Ska. Akc. 
Warszawa. Krakowskie Przed'lllieście Nr. 13. - G'IIlach Hotelu Europejskiego. 

• 
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F E R M E N 
' 'I LITERATURA P/F;KNiJ. I Podręr.z.nik dla nkól akadeDlIckicb Z 267 T M Ł O D O S C 11 aj POW1ESCr A~prt~~fy~E POLSKICH rrcimuni Lwów, 19S~ r: ~tr. 700. zł. 1:'-

I htllkcl !die!!zy8/au:. ,,1Iinala. milczenia", .UE!)} C) ;'jA. 
(Zbigniew GrabowSki, Ciszy lasu l twojej ciszy. Kraków 1931 . Wydawnictwo Powieść. Lwów, 1932 f., Itr. 224, d. 5.80" ~lbr/l1nCłu'~cz Ig11(JqJ . Dr., Med. ,.Okulisty-

Llteracko~"aukowe . Str. 248.) OlWfS lien'nJk. "Nil. stiuku cbudego wi!. ka w nagloJ potrzebie". Wilno, Hl;):? t., str. 
.. . . . ' ka". Poz..naó, 1932 f., aLr, 300, d. 5.-. 256, li. 12.- . 

W starOiylnycb legendach l nutach 11fllt. Pam M:HJa! Beatrycze Dantego mu- Hoc$ick Perdynand. ,,::lwat.". Iłoma.n!. Comby Jwe. Dr . .. CzterY8ta. porad l('kar· 
spotyka :się wieloimionną. i wit"lopostacio- siala być zdrow;~ milą gąską, ale w »ro· Warszaw&. HI32 r., etr. 320, d. 6.-. ~kic~ v.: cJlOrobacb dtieeięeycb". C!.. II Ut.u· 
wą. boginię, która jako uosobiooie tywio- jekcji spojrzenia, przcnikajllcego Iliekla. Jarecka GIlIlawa. "Inni ludzie". PO'Wie5ć. pełDl~me do I.go wydama. pol~kjego. ~ o· 
lu jest joonocH'Śnie kochanką i matką.. i raje wyrO:Jla na cień llrz~l:Uliający Warszawa, 193.l! r., str. 2,10. x.l. 6.-. . ~tatmego (IX.~) ~daDla fr~t'u~klego 
W tych postaciach wyraziły się wielo- tstuleci'a. Janka. je.;t taką samą. kouiocz. Ko~sak ~?lJa (Ko"ak-Szczu~ka) . •. Nle· tłumaczyl Dr. 'I' ed. 'i a<)d~sla,;, Kro80:wllkl. 
miany najgłę~zycb erotycznych nurtów nością., jak Concha., Zuza, AnntUe, a palli znan) kraJ. Nowele. Warsu.y;a, 1932 r., \rarG~~wa I9"J. r., litr. -,1-, '" oprawie pl. 
mlod " 1 d k śc" Z h f M' ....t. kl' str. 348, zl. 10.-. z. . 

t'J '! z O .1. ~ mr.OO'lony~ erm~n-. 3.rJa mUSllstme.. Ja o wy t umaUl.'llle Koimiru/..'i Karol. "Queretaro". PovdeŚĆ. Janke TeodOr I>r. "Poloinictwo lekarm-
t?w pnels~z3Jącego SIę tycia rodzlly I obrona tamtych wszystkkh. lIarrulunow- Warsu.wa, 1932 r. , atr. ~, d. 6.-. praktyka". Lwów, 1932 r .. Itr. 2"24, br_ :d. 
Się mocne Jak śmierć popędy, pneobra- lOki temat z "Pana". Edwarda i Ewa, - Knlczkow$Jd Leon. "Kordjan i cham". 15.-, opr. 1.1. 11.50. 
taly .się. w lIclUcia, szuka łr wyraz~ w. wy_ dwio polowy duszy, niepodobno do s.iebie, Pow,ieść. Kraków, 1932 r., atr. 866, zł. 7.-. . Jochwed! n. I>r: ,,0 I~,ezeniu farmakolo-
obrazemach, utrwlllaly Się w pOJęclaeb. sklócono \.mgicznie ZWIą.zru:le kochaJącem Mulowfczowa Marja. "S:t.karlatny so- glczne!ll lIlodolIlOgi serca . War~zawa. 1932 
lsztar, Kibela, 1zyda, Afrodyta, Wenus ... sercom. ' net". PowieAĆ. Kraków, 1032 r., str. 184, r., str. 110, .zl.. 5:-. , 
Któt policzy wszystkie imiOlla bogini Palli Marja. w powidei Grabomkicgo zł. 8.80. Karelu., I\allmlf~rz Dr . .. Zawodowe obo-
która w ciągu t}'l'illcleci byla czczona ja~ W romantyczna wyspa na. morzu reali- .Nala.riels~ Adam. 'I'~!,rzal"'t P',w"ieśĆI .kry. ro~~~c~~I"'D~rakrii:;,~:2yk; ~Irt~p',;~ ~~~ 
ko m .. n·"" " k-ll"nka, ,"ako n"'C'-"'~'1 . n'''''' b "" od d" b mm na.. arsu.wa, "'" r .. II r. , z .. - .." .... 

..... .1 ~.. • • I)J.lJI ~"" - zmu, "III1lV&O.i., wy aWlaJąca. nu y I a- O,rendov8ln P. A . .. Syn Beliry". PowieAi rÓb dzied ze aPeejalnemi przepisami lokar-
ne bóstwo I t~ln,:a. zbawlcle1!'a~ ratuJąca. nału, .cOś takiego, za czem l.(l.o;zCZe, motna Warszawa, 1932 r., alt. 240, zl. 6.-. skiemi dla wieltu dzieci~ego'. Warszawa. 
z ~ok~w. Śmler?1 I. zatracem.a. . . ~n~ć i co mo:ł.na ~bó6twlać. '\2ru~za· Ollra'Ulicka NarUJ. "UAmieeh Tatr". (,"ykl 1932 r" 6tr. 568, d. ~5.-. 

WIe101mlenna I \\,eloj>08taclOwa boglDl Jąca Jest I':~ scena merea.1na, gdy Jerzy, fragmentów powiekiowyeh, na tle praw. Wichrow,ki Dr. I Krawe St. I>r. "Meto-
j~t wytworem gatwlku i jego twórczy- nazbierawszy kwiatów, wdrapał się z nie· dziwycll zdarzań. Wauzawa, 1932 r., atr. ~yka b~dania produktÓw. spotrwuycb 
Ulą, symbole 1I1 lIajglębszych tęsknot i hi· mi przez okno do sypialni pani Marji, tej 126, zł. 8.80. I przedmiotów utytku codZlł~nnego . Wyd.. 
IKI6tazą. sensu i.stnieoia. Jeśli prawo bio- wlaśnie ub6etwianej B(,aLrycze. Spała na PoUak Jdze/. "Via Crncis". Powieść. Wu- n. Warszawa, 1931 r., st!- 81~, ~1. 10.-. 
genetyczne streszcza w jednostce dzieje boku w koronkowej kOSzuli Usiadł w fo- Stawa., 1932 r., Itr. 828, zł. 7.00. . Zcylan.d Januu Dr. ..l:'zczeplenla ~r~e­
I d koś . lod t' . I' I bok 16 k d "" r I I Ra()rt Wilhelm. "T w Pary tu nie 1robią clwgruthc1.(} t.e Izczególnem uwzgl me· 
~ z .. CI, to w n:t ?m YC1,u tYSląc.OCla te u ? , . t a..-:-. na ~gUl': oLe u e- z owsa rytu". Powieść. Lwów 1932 r. tr. niem IJ)O'IIObu Calmette'a. Wa.rs:t.awa. lir., 

IlIs torJI powtarzaJą SIQ w mmutach I se- tala Jej bielizna I JCJ sukIIle naJdroższe!- 182. ul. 5 _ "s str. ]62. d. 10.-. 
kWldach uczuć tywiołu przcdświadome- i czuwał nad jej snem. Obudziła się, ale Reutt Marla. ',Splacony dlug wdzię<"7.no. 
go. Ale istotą. człowieka jest wynaturza- spojrzała na Jerzego bez tdziwienia. Po· jci". PowieM. iÓdf, W32 r. atr. 192, zł. POLITYKA. PUBLICYSTYKA. 
nie się i przeradzanie. Duch te swojemi dal jej kwiaty i pierwszą miloM razem 5.-. ' Boy.'leie'A,ki . .. Nasi okupanci". Stkit.e. 
odkryciami i wynalazkami jako wyraz wal- ze straszliwie roma.ntycwemi elowami. Rudzka Joa1lM. "Pamiętnik M&I'ji". War. Waflluwa, 1002 r., etr. 162, zł. 4.-. 
ki 'lo naturą jest czemś zgoła nieoatural· Miody Werter. Potem myślał czasem su.wa~ J932 r. , atr. ~18. zł. 5.-. . Klarner Czesław. ,,sląsk i Pomorze ja.ko 
nem, bo wnosi w tycie świadomość, pozna- o samobójstwie i ratował się od śmierci n~nek Micllal. "Buru nad bruJtlem". symbole nanej niezale'!oośt'i". ToruJ'!, 193! 
nie, smutek, rO'Zpacr., rezygnację. Życie myAIą. o Marji. I za. nic w świecie nio PowieŚĆ. Warszawa, 1932 r .. st~'180, zl. ?50. r., Itr. 66, d. 5.-. 
świadome wypiera się t.ywiolu i wstydzi się bylby się zgodził na myśl o tem, te Marja Kr'!'~~~ 1~' r ,,~m~ R~la5'_ Powieść- Lenin. "D1ieła wybrane". Warazawa, 
za wszystko nieo-panowane, elemootarne, to mit, te jej rzeczywistośll jest bardzo Wiktdr Jan " Eroi na' ;ód~ór~u" Po- 1932 r., str. 386, 1.1. 12.-. 
konieczne. Jakte dalcko jesteśmy od ty- pospolita., to ma męża. i kochanków, j,~k wieŚĆ. KrakÓ~, 1002 r .. Itr. 220, 'lI. 7:-. Rollckl llenryk . .. Zmierzch Iuaela" War-

"ol któ '" I"" ;" .,." , " p, b lud· Z" G &lawa, 1002 r .. etr. 420, zł. 10.-. 
Wl u, O rym pras ..... re re tgJe Dlą. )a- wszys .... le 11 RrJO. o nc a z y Jest .aW1e.ll,ki Jerzy. " dzie je!ld przy ja.- Studnicki Wiad . .. Rosja. Sowiecka w po. 
ko o wiecznych rajach i nirnlUlach l Ale rÓwnie gwałtowna., jak potrzeba pozna· cielu?" Powieść. Warszawa, 1932 r., etr. 882. Utyce Awiatowoj". Wilno. 1082 r., SIr. H18. 
mlodość krąży zaciekaw iona i niespokoj- nia rzeczywistości. zł. 7.-. zł. 8.-. 
na. dokoła kolebki, z której wyszla., i chce W ksiątce Grabowskiego jest WSZY8t· LITERATURA PIF;KNA. 
pojąć niepojęte. kO, czem fermoot.uje młodość. Sila i roz- b) POW/ESCJ I NOWELE OBCYCH PRAWO I NAUKI SPOŁECZNE. 

To są myśli margine80we, które rodzą. mach, zrodzone z nieznajomości tycia., AUTOROW. Bekermara L., Miller A. i Gul1liń,"'j J. 
się przy czytaniu ksiątki Zbigniewa Gra- miotajt\- się na wszystkie strOlly: wiedza., Aldanow M. A. "Dziewi4ty 'lbermidora. ..... Kodeks Kamy". Warszawa.. 1932 r .. sw. 
bowskiego. Mamy lU do cJ;ynienia z mlo- religja, przyjatJ'!, erotyzm _ WlIzystko Wauzawa, 1938 r., atr. 369, zl. 10.-. 528, 1.1. 12.- wopr. sk .. 'lI. 9.- wopr. pl. 
do~ią, która ferment.uje mitologjami miOllza się % sobą, wi:}te, sublimuje, alne- Curwood J. O. "Dolina lud:r.i milcząeycb". Cllbicno.c.ki Zygmullt Dr. "Prawo IWę-
krwi i tem wszyat.kiero, czego jako przy- la niespodziewanemi protubcraJlcj:uni. Powieść. Przelotyl Jeny lłarlicz. Wuaza.· dzyna.rodowe publiczne i prywatne". Wy­
czyny i skutku nawet nazwać nie umie- Trcść jest tu wsz)'ł'tkiem, forma. jOllt je- w&, 1932 r., 8tr. 218, :r.1. 5.-. danie IV·te. Warszawa, 1932 r , atr. 546, 

MiodoM . . I k I DeU E. M . • ,Kurtyna bezpieczeit!twa". 7.1 26-
my. pręty S ię tu w Wie o SZla t- szcze rzecz4- podrzędną. Schematy pne- Powieść. Aut.or-y'Lowany przeklad z angiel. ·iabic;/..ie1l'ic:. ..Nauk.1 o plenitldtu". 
'klejl opornej m~terji, spelnlia czyny Ulcr- fyć to rzecz najwainiejsza. Czy Marja skiego F. Zielihł:iej. Lwów, 1032 r., str. 288, Waru;\wa, 1002 r., ~tr ISS, zl. 4.50. 

u osowa, rOzcln:t Z3węt t nia. przesi eń istniała kiedykolwiek, czy była na ~wic- 'lI. 8.-. Qołqb St. I>r. i lI'uwtow,kj Z. Dr. "Ko­
kultury, odrywa się od macierzystego cie Concha? Nie wiemy. Były potrtebą DroonłJer.q E. "Traper z Swift Creek". dekA l)()6tQllowauia. cywilnego oraz pn:epi­
słońca, aby wieść t ycie samodzielnej pla- mlodego umyslu i mlodego scrca, więc je Powie'ć. Pnelo'lyl Tadeusz J-akubowir.z. !y~ wprowad7.ajtjoo kodeks PO!tępowania cy· 
nety, ale z orbity cblodnych i mrocznych lobie ~twonył. Ale J:Ulka. jest rzeczywi- Warszaw&, 1932 r., si r. 284, d. 6.-. wilnOl)'O". Kraków. 19.'32 r .. litr. 912, zł. 2u.-. 
odchyleń pQdzi tęsk notą 1)00 gorące pro- litością powszednią, namacalną. niemaL Erenburg Ilja . .. KrÓl zapałczany" (Jedy- Jamontt J. Pro/. , lłaf1lJaport S. St. Pro/. 
micnie tajeDlIliczych konjunkcyj, aby Autor wprowadzil ją w świat realny ny front). Przełotyl JÓtCr Brodzki. War· iLemkin R. Dr. "Kodeks Karny r. 1932". 
w ty ·01. n'''''' i dom " t t "" " 61" któ !Zawa. 1982 r., !tr. 800, d. 9.-. KODlentan. Warszawa. \932 r" str. 400, 

WI I ..... W D ym I po ę nym peWllellll rysamI I !lzezeg aml, . re GahlCOr'hy John. ,.Po tamtej stronie". brosz. zł. 12.-, Ol". zł. 14.-. 
grążyć się pełnią rozkosznego ro:t.umiu- świadc:t:fh te gdy treŚĆ jego przetyć wy- Powie'ć. Przelotyl ]hnato",iCJ; "'arnawa. Jamo1lU J. Pr%~~ . .Podstawowe zasady 
nia. klaruje się nil'co, a forma artystyczna 1932 r., str. 842, !.l lo.-. I Prawa Karnego, Obowiązującego w Polaeo" 
Ksią.tka Grabowskil'go - to olbrzymi st:ulie się przedmiotem glębszcgo z:linte- Glyra Eleonara. "Slepa miłoAĆ". Powie~ć. (Kodeks Kamy 1932 r.l WarsZAWa, 1932 r., 

ferment czy nawet wybuch. Jest to mgła.- rosowania, b~ie umiał stworzyć poot.a.eie LwÓw, 1932 r., Itr. 20..4. d. 1._. 8tr. 60, zl, 4._. 
wica i chaos, z którego rozwijający się plastyczne. Ileue Herman. "Siddhllrlha". Powieść. I Karyorr. J . i Lemkill R . .. U!tawA kanIa 
i mętniejący talent tego pi~arza. t.worzyć Wtedy lot. zwróci zapewne baczllit'jsą Przekład Kazimie~a BleB,yńekiego. War· ~karbowa' Waruawa.. 1032 r., str. 493, 
będzie dzieła doskolHllsze, pla:;tyczniej- uwa.gq na język i styl. "Mote siQ napije !Za.wa, 1932 r., str. 228, 7.1 . 7.-. 7.1. !l.-. 

'
7.e T'In"'" ,""" w te,· ks,·."',. na d,i, I,a"," "klank, wody?" '"", ok op". Leonoto L. ,. Borsuki". Powie6ć. Pnekład Krygier Slaniłlaw. "Ullli\wa o natlstwo-
. ., .~ - " . - J~" r ni z rO!yjski~ Dra J. P. Zająctkowsklego. wyD! Ilodatku pnemyslI}'Y.;:m". \":lr~za."'a, 

sięć powieści o dojrzałej formie i d06ko- rY7,ykowucm zdaniem. "Natura. gwiMże W t ~2 t -. I 7 I"S. t SSG I 8 
I k "" ",. . . t at!Z!lwa. "" r., s r .... ~, z. .-. li ~ r. , ! r. ,z. .-. 

handlow;\". Wyd VI-te. War~zllwa, 1~ r. , 
!tr. 500. zł. 1.W. 

(;risicr E. T !f1~. "POOJl.tawy osiągnięcia 
;;l.AAloaowoSci w małych przedeiębior8twacb 
przemysłu metalowego i pokrewnych". Wu_ 
nawa, 1932 r., str. 224, zl. 6.-. 

Ktciatkows/..'i Stal/l,law. "Skorowidz ban· 
kÓw akcyjnyt'h, kas oszczedności i sp6ł. 
d:r.ielni kredytowych w Pol&ce, oraz epi! 
unędów pOt'~towyeb na rok 1982, rocznik 
VI". Warszawa. 1932 r .. Itr. 16.ł, zł. 6.-. 

Nou:ak Hellryk Dr. "lhnkowość w POI· 
sce". T. I. Wanzawa, 1982 r., str. 886, 
1.1. 10.-. 

ROLNIGTWO. 
Black n. I . "TrC!ura pu". Warua.wa, 

1982 r .. str. 56, d. S.-. 
Cybulski L. "Hodowla .kwiot6w pokojo­

wycb". Warszawa, 1982 r., str. 140, d. 2.00. 
Ja"kow,ki Edm. Pro/, "Zywoploty jako 

ozdoba j ogrodzenie dziaick podmiejskich". 
War!zawa, 1932 ro, str. 42, d. 1.50. 
Konopiń8ki T. Dr., DOrmalfn J. Dr. "Ra.­

cjonalny tucz trzody chlewnej". Poznatl, 
1932 r., str. 2-46, d. 6.-. 
Ludkiewi~ lit. Prof. "Dobry gospodan". 

Warszawa., 1932 r .. str. 439. d. D.-. 
MQUer Wllllelm ~ Siegburga: .. Szkola 

'piewu kanarka". Praktyczny podr~.znik 
do nauki samodzielnego rozpoznania Apie­
wu szlachetnego turkota I hodowli czystej 
krwi z dodatkiem wzOru .k&ięgi lęgÓW. Prze­
klad autoryzowany Antonicgo Boreckiego. 
Warszawa, 1932 r., str. 00, z ł . 1.50. 

Nehring ł.'dm. .,Palmy w mieukaniu". 
Wanzawa, 1982 r., atr. 44, zł. 1.50. 

TECIINIKA. 
llerzłJerg Edward lrat. "Obrabiarki i na­

n:edzia do melali". TonI. II. Grudziądz, 
1932 r .. SIr. 352, d. 15.-. 

l10ppe Jgnacy. "Tanie domki, z drzewa. 
cegły imaterjałów tastępezych". WaJ"!ZAwa, 
1032 r .. str. 96, zł. 5.-. 

Kerkhof B. J. "Drogi asfaltowe i smoło­
we. Budowa drÓg bitumicwyrb.". WarllZ&­
wa. 19'28 r., str. f32, zł. 10.-. 
MasłOWski Int . .. Sztucmy karnieit". War­

atawa., 1932 r., str. 72, zł. 8.-. 
Milkowki E. Kpt. Oh pa. "Odczytywa.­

nie zdjęĆ lotniczych". Warszawa, 1982 r., 
str. 264. zł. 18.50. 

Pawli1.'Ou:,ki Józef 1111. "Laboraw'I""m 
elektrotechniki ogólnej". WaJ"!Z1\wa., 932' 
r .. str. 82. d. 3.20. 

.. Podręcl.llik lntynier!ki w t.Ilkr~ie inty~ 
nierji lądowej i wodnej". Redaktor Naczelny 
Prał. Dr. Int. Stefan Bryla. Tom. lit. loty­
nierja miejska. - Budownictwo. Lwów, 
1932 r., wopr. pl. zł. 60.-. 

"Przepisy Budowy i Rurhu un~d7.etl elek­
trrcmych prądu Silnego 1982 r.'. W&I'ua­
WO. J932 r .. atr. 140, 7.1. 8.-. 
Sęclyk Karol nr. i Jurolf Jdu/ Int. 

..Ratownictwo Górnicze". Katowke 1931 r. , 
str. 320, d. 24.M!. ' 

Slaniewicz Leon Int . .. Poo!tawy elektro­
tecbniki". Warszawa. 1932 r., 8tr. 824, 
d.8.-. 

Tuchol,1ri Jan. "Mi~tn·Tet'hnik przędzal­
ni bawelny". Podręcznik do nauki pf"lędzal­
nictwa w lIzkołal"h tawodowyrh i dla umo-­
uków przędz:llnikÓw. C!.. I. Lódf, 1932 r., 
str. 246. zl. 12.-. 

'leliJtml',J.i MarjOlI Inż . .. Obsluga turbin 
parowych" War8zawa. 1932 r., str. 132, 
d. 5.-. na ym Un!;ZCle. amy tu 7AlWoJcme Ja - 80bie .,. niogo" - ta.kte Iliebardzo zro· LQcke W. I. ~Pradtlll.dowy ~arb". POI- I.AII/yrou U. Dr .. Franz A . .. Pllń~~"Owy 

ui: J ('ny-Zych, tywioł i refloksj~ próba. zllll1iał e. ".J ;~k napiszę jcj imię, to zuraz wieM. Warszawa, 1982 r., 800, zl. 8.-. Ilodatek doehodowy". Warszawa, 1982 r., WOJSKOWOSC. 
zalatwienia się ze świa.tem, zrozumienia tęsknię", Zwroty podObne powtarzają siQ NrziJ },farcin. ,;W kraju nctęśliwym". Po- str. 376, zł. 17.-. Litewski J. i DlletCQnoll'$k( Wl. .,Dzieje 
mrocznego i niepojętego. Muzyka, litera.- czę~tO. "POlem jak to czyt.am, to jCl't wieśt. Z języka dutl!kie1!'o przełoty!a Feli· Lem/..in R. "Ustawa Kama Skarbowa l-go pulku ulanów Kreehowiukicb" War. 
tura, wiedza ścisła., to rót.ne poetacie siły, tak, jakby to był inny człowiek". "A jed- (lja Aum. KrakÓw, 1932 r., str. 368. zl.,,1O.-. 1. dni~ 18 marra 1932 ~", WUU&WA, 1932 r. , "-zawa., 1982 r., str. fi..'i8. d. 21'1.-. . 
która. pociąga i budzi, ale ta.ktc i tywiol nak wątpię w rację wania Willle'a ... " .Ronbe;g Jerzy. "Kalanyna Sf?ru. . Po. I str. :.,16, w opr. ~I. L.-. I Tu,kiewicz Olgierd Kpt. .. Nawigacja. po­
miłości, który zmurna. i wytwarza pogod_ "SkaczQ mu na brzuch dwoma nogami". WieM historyczna z ('ZOSÓw BorjrJów. Cz. I M(lkuretDiC2 Jw]U$z. ,.KodeM karni. x ko· wiet~na". Wvd n rOUt. i uzupelnione. 
ny smutek . ,,1'0 bogaty świat, masę typów". ,Jest te. "Mado1,lna". POZł1!1't, 1932 r .. Str:,,224, zl. 7.50. mr-lItan.em". LwÓw, 1932 r., .Itr. 368. x • .12.-. Warsz!lwa. 1932' r .. str. 844. d. la-. 

P od tk""" k b" J p ShenlJ R: C. "KrM wędrówki (Joum~y's Ne8forawicz M. Inż. "ZbIór ustaw I r01- Wicieklfca-Pollak },farcela . . $Iownik pol_ 
rz ewszys Icm Imiona o let: a,n- go sporo. i~arz, który debjutujc wiei· t>nd). Powleśt. Pn-ełntvl T. IbnatA:m·It'.L ponąd7.CJ'! drOJ!:Owyrh". Tom V. Warszawa. 'lkO-francu&ko-niemiecko-r08yj!ki" "Broń 

ka, COIlcha, Sonja, Joanna, Zuza., Annet.- kiem bogactwem pnety6, powinicll ZWTO- War!uw&, Ht32 r., str. 256, zł. 6.-. 1981 r., sIr. 401 , d. ta-o ehemiczna". Warszawa 1932 r ~tr 222 
te, a nad wszyetklemi boska, bogotwór- cić bacUliejszą uwagę na strOIlę formalllą Sindair Upłora. "Mokra parada": PowieM. Pcrctjalkolcicz Antoni Dr . . ,Wstęp do zł. 18.-. ,.,., 
cta łlaiwnośC mętcz)".lny, uosobiona. w Ma~ i ograniczyć się w temacie. J (,dl1ej Zuzy pf7.eklad Antoniny Sokolicz. Warszawa, nallk prawIlJch". Wyd. n. Poznan, 1982 r., 
rji. Janka jest 1)unktualna, latwa, pr06ta., czy ConeJly Rt.uezyloby na ksią.tkę pla- 1932 r., etf. 828, d. 10.-. . str. 50, zł .... _. WYCHOWANIE 1'IZYCZNE. 
na. jedell wieczór, powikłany brakiem do- styczną. o szerszem tle, o większoj liczbie Und,et SYfJrll~(J. "Jenny". POwieŚĆ. Prze· R1mel Bertrand . . ,Przebudowa !poICCt. GRY I ZABAWY. SPORTY. 
świadczenia, i na. wstydliwo wspomillanie. , charakterystycznych i charaktcryzują.-- lotył Grabowekl. WtLrszawa. 1982 r., sb". na". War81a.wlI, 1932 r., str. 222, zl. 1.-. SkierczytIskI - p. Krawcll/kOw,ki . . ,Za-
O k'lk d' . t t . d I .. t J I cgóló Mnó . 372. d. 10.-. Sde l1e"ryk. .. Zródła współczesnego ka- hawy i gty nlrhowe". Podr. metodyczny. 

t~ ~ Z1e~l, I~ rODlO ~ćel Jf'i5 dk:i°a,n~ ~yć,CI s~ez . W. stwo P06t.'łCl, Pf"l.f'-' Wtł.uerman Jakdb. "Zmiencb anioł6w". pit.a.ii:r.mu". Warszawa, I!l32 r., str. 118, Warszawa., 1932 r., str. 278, d. 6.-. 
ma a- armlCle a., pOB 'laga I y ey uacYJ wytwarza z natury rzecty Powie&C Przełotyl Marceli 1'arnaW!lti Po. zł. 8.50. 7.aro,1.i M. Gen . .. Nawlgacjll. jachtowa". 
jemnicy, nieodgadniętej i wi~znie odga- pewną szkioowo6ć, która. nie da.je zado- wań. 1932 r., ~lt. 288. zł. 9,-. . SOChaCZflUJ,ki-Prw E. ,.Podatek spadko. Krótki podr. do utvtku na jachtach mOl­
dywanej rozumem, lIercem, zmyslami. wolenia :utystycwego. Zbyt wiele 1)0%0- Wa.t Bugo. "Kwiat duraceny". Powieść- wy i od darowiw". Wanz!lw&, 1932 r .. lit r. skich. Warsuwa, 1932 l .. str. 128, d. 5.-. 
Concha Estados, piękna Iliszpa.nka. Co stawia. się tu do zrobieoia. wyobratni czy- Z bis:t.pańskir-JrQ przełotvl T. Jakubowicz. 157. tł . 8.-. 
zacz? No, COIlcha! Koncha., muszla o ta.- telnika, a tem samem ry-zykuje się wiei. War8:t.&wa, 1932' r .. str. 220, zł. 6.-. Suryc M . .. W .kraju Piatiletki". Waraza.. WYCHOWANIE I SZKOLNICTWO. 
jemniczych zagięciach, O mrocznem wnę- kic przeinaczenia myśli i ob razów a.utor- wa, 1932 r., str. 255, zl. 6.-. Ande"on Głady, ~. "Ciche czyulIlie 
tnu, w kt6rem szumi wioczny oceM. Da.- skich, czy nawet ich zniekształcenia.. NAu~t~~~:~~~~icZf;. Szatemztajn Jdte/. "Kodeks handlowy. w ""'ietla badaJ'! P!YChol0'tscznyt'h i peda. 
lej: Sonja., Zuza., Lena, ha, Annette _ Jeśli robię, te uwagi, to dlatego, ił. j~ Obowiązujący w b. Królestwie Konpel(). gogicznycb". Warnawa, I 2 r., str. 184, 
to 

." . lk k b" I k t I b kk' Jcall$ Sir Jwne,. "Nowy świat fizyki". wem". Warstllwa, 1982 r., str. 728, d. 82.-. d. 5.-. 
Imiona. mety o o leI, a c tęs 'nO stem g ę o o prze onany, te Je robió Z 7 ilustracjami. Pnclotyl z orYllinalu an- Zweig Prml!Jlland. ..Cztery systemy eko. Gentile Giovanni. "ReformA wychOwania". 

mlodzie l~czych i zalatwianie się z niemi I warto. Grnbowskj ma wiele do powiedze- gielskiego Dr. A. Dmochowski. Warua.wa, nomji: uuiwcrsali;:llI _ nacjonaJi1.m _ libe- Lwów. 1982 r., str. 200, d. 8.20. 
J est to sui generis walka. 'I kObieUj., prz~ nia. Gdy ograniczy temat i opanuje for- 1932 r .. str. 160, ,J. 9.60, wopr. pl. d. 18.60. raliulI _ !ocjll1izm". Kraków, 1932 r .. str. llall·Que,t Lawrence. "Ucv.enie się pod 
zwycit;tanie tywiolu i radość, tkwiąca mę, mota duć rzoczy o wartości trwalej. Wyd. T~a!ki, EvertA i Miebalskiego. Bł· 140 d. 1.-. kiernnkiem w ukole Aredniej". Warna.wa, 
w samej sprawie tego pnezwyciębnia. Musi wlwt.e pamiętać, te wysiłek art y- bljoleka Wiedzy. Tom m . :blblcM A . .. Pr!l.wo wekslOwe i c1.6koy;e". j 1932 r .. ~tr. 828, d. 12._. 
OdwieCUla poligamja i politeizm kultu sty j08t największym wysiłkiem na tym De Kn4il PaVJel.. .. Lowey mikrobów". (pol!kie i zagraniczne). Warszawa, 1982 r., NiesiOłowski ANdrleJ Dr. "Formy i meto· 
kobiety. padole, bo jego celem jest doskOllalość. Z 18 ilu~tracjami. Przeloty! z oryft'inalu ano !tr. 278, d. a-o cly pracy oświatowej'. Warnawa, 19S2 r., 

Al b k kob' b K I I d . gielskiego St. Miklae:r.8walti. Wanuw.. &lr 27" zł 6-
h
• dO 0<ln '."'Iw . I~{C, wyczerpa- omu w e e ano, od tego Wiele się wy- (932 r., str. SIO. d. 18, wopr. pl. zŁ 22.-. PRZEMYSł. 1 HANDEL. .:Za';;ierienla . d:t.iecięt'e". ]Iróby reali:t.acji 

nyc o a, za atwlOny ... , przez pozna.· maga. W,vd. Tnuki, Everta i Miehal!kiego. Bibt BalEMki Wlady,ww. ,.Biuro wzorowe" przeprowadzone w ukole ćwiczeń Państw. 
nie i zrozumienie, istnioje sprawa otwar· Wiedzy. T<lm IV. (Organi7Jlcja pracy biurowej). Waruaw&, Semin. Naucz. im. E. Orzeszkowej w WlIr-
ta, niozaJa.twiona, nieloknięta świętość, Pau;cl Bulka-LasJ..-ow,IM. Pogorzels/ri W. Dr. "Analiza matema,.. 1932 r .. str. 871. zł. 10.-. !uwie. Warszawa, 1932 r., str. 112, zł. 8.20. 

tyczna". Tom I. Lir.zby niewymierne, cilJgi Bormk SetNl1"1ln 1711. ,.SkÓra w przemy· .,Z zagadnień wrchowawczyeh". Referaty, 
i szeregi. radlunek rótnictkowy. Warnawa, Ale i handlu". Warua",'&, 1932 r. , !tr. 188, wyglouone na. z):\zdach dyrektorów Okr. 

Książki ostatniego kwartału 
1932 r., str. 240, d. 16.-. zł. 5.10. I Szkolno ł .. ódzkiego w roku ukoln. 1930f31. 

Slymkf6UJfc~ Delydery. "Ekologia rołlin". Chl",ko-wd'i lIel/ryk. ..Korespondencja Lódt. 1931 r .. str. 802. zł. 6.-. 

do nabycia w Księgarni Trzaski, Everła i Michalskiego. 

GEOGRAPJA. PODRO'lE. I J..ecllEcJd Cze8ław . .. lIeceuat Zygmunt.1. m 
Andr" S. A. "Tragedja w'ród lodów", i tycie ulllysłowe na jego dworze". War· 

pamiętnik wyprawy Andr~'go do bie~na, szawa, 1032 r .. str. 828. zł. 18.-. 
przekład Miko!ajskiego I Oluewicu.. Wu· Lowlllatl,/..i HeNryk. ,.Studja nad pocxąt.- I 
nawa, 1932 r., Bt r. 800, zl. 26.-. kami spolecz. i pal'lsLwa Litewskiego", t. 11. 

OOlębloVJ,/"i F. S. "Rowerem do Azji Wilno, 1932 r., Itr. 454, zł. 20.-. 
Mniejll1.ej". Warszawa, 1932 r., atr. 228, "PiI!udllkl JÓlef 1926-1980". Przemówie· 
zł. 0.-. nia, wywiady, artykuty. Wydanie nowe, 

Mortkotuicz6uma Hanna. "Po obu SLro· uzupełnione. Warn.awa, 1931 r., str. 486, 
nach azosy, autem przez Europę". War· wopr. zł. 16_. 
uawa, 1932 r., str. 84, zł. 4.-. Pogonow,ki Jeny, dr. fil. "Projekt zwią.z, 

Pa/Slkowicz Adam. "W'ród mun.ynów ku wladców króla Jerzego z Podiebrad". 
AngoH". Wanzaw&, 1982 r., 8lr. 142, zł. 5.-. Warszawa. 1932 r., str. 54, zł. 5.-. 

BISTORJA I NAUKI POMOCNICZE. RoJa BolewtD. ,,Legendr i fakty"'. Wa.r­
Bud1l!! Szymon. "O ,an:ęJz.ie miee:r.a uty. szaw&, 1982 r., str. 812, z .. ~4.-. . . .. 

waj,cem", (1583). Waruaw&, 1932 r., SLr. RO'tI Karol. "WlipouinlenJa Berhitskie. 
259, d. 24.-. Warnaw&, 1982 r., str. 282, zł. 10_. 

Billfl,ki Ant01li. "Szlacbta ziemi Dobrz~. Skladkow8ki Sławoj . .. Moja siutba w Bry. 
uJsj u 08tatnieb Jagiellonów". Warszawa, gadzie", t. J. Warszawa, 1932 r., str. 886, 
1982 r., !tr. 282, d. 18.-. zł. 10.-. 

Hol6uJko Tadeun. "Ostatni rok". War· Well$ H. G. "Hiswrja Swiata", l m. 
nawa., 1982 r., str. 128, zł. 4.50. Wilno, 1982 r., str. 808, zł. 10.-. 

NAKŁADEM TR.ZASł\I. EVER. TA I MICHALSKIEGO 
ukazuje się 

BIBLJOTEKA WIEDZY 
TOM I 

CLARENCE AUGUST CHAN T 
ProfetO. "'tuofilyki lJai"'U1Y'e!u .. Toron'o, Kanado 

Cuda Wszechświata 
Inlw)' wstęp do poznnwn nia nieba , ze 132 ihl.~tra­
cjami, z oryglnalu Jlnaielsk ieq-o przelotyl Int. Zy­
gmunt Chelmoliekl. - Brosz. 13'80 d., opr. 17'80 7.1. 

TOM 11: 
LASSAR-COHN 

Chemja w ż)'"ciu codzienneJD. 
z 28 rysunkami, z y; yda nia dwunastego, opracowa­
nego przl'Z Dra M. Mechilng-.J , przeloiyl Dr. MIeczy­
slaw Oominiklewlez. - Brosz. 15'80 zł .. opr. 19'80 zl. 

Dal.ze tORl7 

TeRlat7 re'WelaC7jne - W7kład ja.n7 
W7danie 'W7tworne 

TOM Ul 
sm JA;\!ES JEAN S 

M. A., O. Se., Sc. O. dcl., O., P. R. S. 

Nowy świat fiz)'"IU 
prz('lotyl z orygina lu Dr. A. Dmochowsk i 

Brosz. 9'60 zl., opr. 13'00 zl. 

TOM IV 
PAWEŁ DE KRUII-' 

PogroUlC;Y Ulikrob6w 
z 18 iluslracjami, przelotyl St. Miklall1.ewski 

Brost. 18'- zł., opr. 2'Z'- tl. 
'W druku 
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